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RACJONALNE ZASADY OSZCZĘDNOŚCI
Propagowanie oszczędności nie jest wdzięcz- 

nem zadaniem, aczkolwiek jest niezbędne.
Piękna ta cnota bowiem niezmiernie jest po­

dobna do kobiety, rozumnej, gospodarnej i bardzo 
dobrej, ale... nieładnej i zewnętrznie mało uroczej.

Skutki racjonalnej oszczędności są tak dobro­
czynne, jak niewielu zapewne ludzi zdaje sobie do­
kładnie sprawę; ałe początki jej są bardzo trudne 
i często nawet tak długo nie zdają się zapowiadać 
pomyślnego rezultatu, jak długo stromy szczyt gór­
ski wydaje się strudzonemu taternikowi odległym 
o całe kilometry, aby potem, odrazu prawie okazać 
się zdobytym i wynagrodzić zmęczenie i wysiłek cu­
downą czystością oddechu i wspaniałą panoramą.

Oszczędność trudno jest propagować głównie 
dla dwóch'powodów: że istota jej często źle jest ro­
zumiana. a praktyka prowadzona nieracjonalnie. 
Zbyt wiele osób jako oszczędzanie rozumie poprosili 
wydawanie na wszystko jaknajmniej pieniędzy 
za czem już o krok idzie zwykłe skąpstwo. Oszczę­
dzanie na jakości nabytych przedmiotów, ograni­
czanie do minimum potrzeb, oszczędzanie na poży­
wieniu. ubraniu, rozrywkach kulturalnych, umysło­
wych to wszystko nie jest oszczędność racjonalna.

len sam system odbija się wielokrotnie metył- 
ko w życiu prywat nem, ale i w prowadzeniu handlu 
i przedsiębiorstw, ba! niektórzy pragnęliby zasto­
sować go i do życia państwowego. Ileż to razy sły­
szymy oburzenie na różne uroczystości i wydatki re­
prezentacyjne, że to są zbytki, na które nie srać 
naszego, z trudem organizującego swój byt, kraju.

Takie jednak oszczędności są niewskazane. Am­
basador — przedstawiciel państwa, nie może oszczę­

dzać na fraku i automobilu; kupiec i przemysłowiec 
zgubi swój interes, jeśli dawać, będzie marny to­
war, ograniczać nierozumnie koszty produkcji, lo­
kalu, wynagrodzenia pracowników, lub uczciwej re­
klamy; rodzina wieść będzie marne życie, jeśli bę­
dzie źle żywiona i niedostatecznie ubrana, a rozwój 
umysłowy, wykształcenie i karjera dzieci ucierpi, 
jeśli dzieci te nie będą miały choć trochę rozrywki 
i kulturalnych ram życia.

Na tych wszystkich rzeczach oszczędzać nie na­
leży. 1 dlatego mijamy się tak często z akcją oszczęd­
nościową i mamy przeciwko niej liczne zarzuty. Kry­
tyką zaś, stosowaną w imię oszczędności do wszelkich 
szerszych poczynań, zarówno prywatnych, jak i pu­
blicznych, roznosimy niezadowolenie i defetyzm.

Oszczędność bowiem polega nie na ogranicza­
niu każdej rzeczy, ale na racjonalnem jej nabyciu 
i dobrem wykorzystaniu, wreszcie na taktem ułożeniu 
budżetu wydatków, aby zawsze jakaś choćby drobna 
suma pozostała z tego budżetu do zaoszczędzenia, bez 
uszczerbku istotnych potrzeb życiowych.

I dlatego oszczędzanie łatwe jest dla narodów 
mających dobrą produkcję i dostateczne zarobki: 
dlatego właśnie trudnem jest ono w Polsce, gdzie od- 
dawna kręciło się, potrochu we wszystkiem. bicz 
z piasku i gdzie do dziś dnia robi się jeszcze wiele 
rzeczy w ten sam sposób.

Racjonalna oszczędność trudna jest jeszcze 
i dlatego, że po wojnie podniosła się niezmiernie 
stopa życia, a w czasach nieustabilizowanej waluty 
przyzwyczailiśmy się do absolutnego już niestoso­
wania wydatków do dochodów — do życia bez bud­
żetu. jak bowiem mógł go ułożyć np. urzędnik, nau-
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czyciel, lekarz. cza jakikolwiek pracownik, jeśli je­
dnego miesiąca otrzymywał pensję i dochody w dzie­
siątkach, drugiego w setkach tysięcy, a trzeciego 
już w milionach? Jak dbać mógł o dobroć swych to­
warów kupiec lub przemysłowiec, zarabiający suto 
właśnie na niesprzedawaniu swoich wytworów? 1 jak 
mogli myśleć o oszczędzi) id u ludzie, zarabia jacy nie­
prawdopodobne sumy itii akcjach — ¡1 tacy znajdo­
wali się wszędzie, w każdym zawodzie, zarówno 
wśród inteligencji, jak i handlarzy ulicznych.

Czasy te minęły, rzecz prosta. Nie pozostały je­
dnak bez wpływu: pozostawiły do dziś dnia, niestety, 
mętny osad, występujący pod różnemi postaciami, 
jak dorywczość, sztukowanie, nierównomierność. wy­
datków w .różnych rubrykach w budżecie prywat­
nym, niedoskonałość produkcji i brak silnych pod­
staw finansowych w handlu i przemyśle.

Wszystko to przeczy systemowi racjonalnej 
oszczędności i utrudnia go.

Dołącza się jeszcze do lego klęski) mieszkanio­
wa nieprawdopodobne ceny lokali. Jak liowieni 
może myśleć o oszczędzaniu człowiek, choćby sa­
motny, zarabia jacy np. 300 zl. miesięcznie, a plącący 
100 lid) więcej złotych za odnajęty pokój?

A jednak ntusimy nauczyć się oszczędzać.
Że to jest możliwe, wskazuje nam przykład in­

nych narodów, które także przeszły wojenne i po­
wojenne trudne warunki, a których oszczędności wy­
kazują, pomimo to. bardzo poważne sumy. Na pierw­
szem miejscu stoją tu Włochy, których wkłady 
w różnych instytucjach oszczędnościowych wynosiły 
w r. 1928 — 23.866 miljonów lirów, dalej Czechosło­
wacja — 16.891 tnilj. koron, Francja — 8.318 milj. 
franków (suma, jak na znaną oszczędność francuzów', 
minimalna, spowodowana panującą w tym czasie in­
flacją i nieustabilizowaniem franka), Niemcy — 6.988 
milj. marek (naród, który przegrał wojnę 1 był 
w ciężkich warunkach finansowych); wreszcie 
i w Polsce oszczędność nie jest już mytem. Kasy o- 
szczędnośt iowe państwowe i komunalne, instytucje 
współdzielcze i banki wykazały za rok ubiegły półto­
ra miljarda złotych w kładów' oszczędnościowych.

Oszczędzamy więc już i dalej robić to musimy; 
chodzi tylko o stworzenie racjonalnych 1 trwałych 
podstaw tej zasadzie.

Naturalnie, że pierwszem wskazaniem jest bez­
względne zastosowanie się do swego budżetu — rzecz 
najtrudniejsza, lecz konieczna. Rodzina, rozporzą­
dzająca dochodem paru lub nawet (jeśli jest licz­
niejsza) kilkuset złotych miesięcznie, nie może od­
kładać poważniejszych sum. Nie może również, sto­
sować się do wykwintnej stopy życia w ubraniu, je­
dzeniu i rozrywkach. I u właśnie jest problemat nie­
łatwy: rozłożenia wydatków tak. aby zaspokojone by­
ły podstawowe potrzeby życiowe, duchowe i mater- 
jalne. i żeby jeszcze jakaś część została do odłożenia.

J tu właśnie trzeba zdać sobie sprawę z tego.

że nawet drobna suma, ale stale odkładana, może 
z początku wydawać się brakiem, lecz w przyszłości 
oprocentuje się znakomicie.

Pozatem zaś, stałem i konsekwentnem dąże­
niem naszem powinno być takie ułożenie dochodów, 
aby naprawdę było z czego odkładać, a więc dążenie 
do zwiększenia zarobków, jak to również jest wszę­
dzie w dobrze zorganizowanych społeczeństwach.

Przed wojną, w Polsce zwłaszcza, wystarczał 
przeważnie na utrzymanie rodziny zarobek męża, 
dziś w większości wypadków już nie wystarcza, i do­
pomagać musi żona. Dyskutowano już wielokrotnie 
mi tern samem miejscu na temat racjonalności za­
robków kobiety zamężnej, życie jednak przechodzi 
do porządku dziennego nad dyskusjami, a kobieta 
zamężna pracować zwykle musi. Inna rzecz, że w tej 
pracy nie powinna trzymać się szablonu, zajęć biu­
rowych, ;i stosować jaknajszerszą inicjatywę w two­
rzeniu nowych gałęzi zarobków i przysparzaniu do­
chodów choćby, jak to robi już wiele kobiet 
mieszkających w miastach prowincjonalnych, utrzy­
mywanie ogrodu, którego produkty, nawet mi wła­
sny tylko, domow y uży tek hodowane, stanow ią waż­
ną rubrykę oszczędności i umożliwiają higjenę od­
żywiania jarzynami i zawsze zadrogiemi dhi skrom­
nych budżetów, owocami.

Drugiem. równie ważuein wskazaniem jest 
krzew ienie oszczędności wśród młodzieży. I 11 znów 
choćby niewielki, zaoszczędzony kapitalik umożliwi 
młodemu człowiekowi rozpoczęcie pracy z czemś. 
Młodzież zaś, gdy tylko dobrze jest zorientowa­
na w tym kierunku, oszczędza chętnie i oszczędza 
łatwo. Dowodem tego są sumy, składane na szkolne 
książeczki oszczędnościowe, przez dzieci bardzo na­
wet niezamożne.

I wreszcie, jeśli chcemy istotnie umożliwić so­
bie życie rozchodu z przychodem w zgodzie i bud­
żetową nadwyżkę, musimy załatwić sprawę miesz­
kaniową. Nie może bowiem zostać zrównoważony 
budżet, którego trzecią część, lub nawet często poło­
wę pochłania opłacenie dachu nad głową i to jeszcze 
takiego, który często uniemożliw ia zupełnie unormo­
wanie wydatków, zmuszając do kosztownego jada­
nia na mieście i innych w tym rodzaju rozchodów.

Wszystko to nie są sprawy łatwe, niemniej je­
dnak dokonać tego trzeba. Budowanie domów spół­
dzielczych (tu znów każda suma, choć z trudem 
oszczędzona, stanowić będzie stuprocentowy doro­
bek, dając nam o połowę tańszy lokal), zwiększenie 
zarobków, przy stosowaniu jaknajszerszej inicjaty­
wy w ich rodzajach, ¡wpajanie w młodzież zasady 
zebrania drobnego choćby kapitału dla rozpoczęcia 
życia z materjalnym plusem.

Stosując konsekwentnie te zasady, nie będzie­
my zmuszeni do ograniczania koniecznych potrzeb 
życiowych i znajdziemy zawsze w budżecie nadwyż­
kę do odłożenia. N.J.
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POKUTUJĄCE
\Y ciemnych zanikach wielkich miast, na od­

ległych peryferjach. wszędzie, gdzie panuje wielka 
nędza, a jeszcze większa ciemnota — lęgnie się jedna 
z najstraszniejszych zbrodni, jaką człowiek może 
popełnić w stosunku do innego człowieka: zbrodnia 
dzieciobójstwa.

Nie wyrasta ona powoli z serca, jak gad. wy­
tworzony i wyhodowany przez złe myśli: nie obmy­
śla środków obrony, ani momentu czynu powoli i sy­
stematycznie, lecz wybucha nagle i niespodziewanie, 
jako odnalezienie jedynego wyjścia z labiryntu grze­
chu i upadku. Wydaje się im — tym nieszczęśliwym 
i najsamotniejszym — że z unicestwieniem grzechu, 
któremu jest na imię Dziecko, przepadnie raz na za­
wsze wszelki zły los. z tym grzechem związany.

Ale jakże niezrozumiałą jest droga oczyszcze­
nia, gdy zniszczenie tamtego grzechu prowadzi do 
grzechu Śmierci! I ci, którzy przedtem obrzucali ka­

niami pogardy kobietę za jej nielegalne macie­
rzyństwo, dziś stawią ją przed sądem, wołając: ..za­
biła! wyrodna matka, zabiła dziecko swoje!“

l en zwrot „wyrodna matka“ — jest probierzem
sądzenia czynów kobiety, wyrzuconej poza rodzinę 
i poza społeczeństwo faktem macierzyństwa. Niema, 
a w każdym razie rzadko się spotyka w naszym języ­
ku pogardy i poniżenia zwrot „wyrodny ojciec“. Oj­
costwo, widocznie, nie pociąga za sobą żadnych obo­
wiązków serca — „wyrodna matka!“ krzyczy nato­
miast wielkiemi głoskami z każdej gazety, z każdego 
świstka brukowego i mimowoli nasuwa pytanie, ozy 
ta, tak bardzo paląca kwest ja nigdy nie doczeka się 
rozstrzygnięcia?

Bo jednak przyznajmy, że gros grzechu i po­
kuty za nielegalnie zrodzone potomstwo bierze na 
swoje barki kobieta, i że to jest wielką, donośnie 
krzyczącą niesprawiedliwością, gdyż te „wyrodne 
matki“, te morderczynie swoich dzieci, lub w naj­
lepszym razie podrzucające je gdziekolwiek, lub „od­
dające na wychowanie“ — są nieszczęśliwemi ofiara­
mi uczucia, które pokutują za swoją i mężczyzny 
winę latami nędzy i poniżenia, i tą całą niedolą swe­
go nazawsze zmarnowanego życia. Społeczeństwo 
jest w tym wypadku ślepe i głuche, jak starożytna 
bogini sprawiedliwości, a może jeszcze bardziej: 
w swej ciasnej i często bezmyślnej moralności za je­
den grzech pcha, niby siłą bezwładu, w cały labirynt 
innych, gorszych, cięższych i bardziej obciążających 
życie.

Kobieta jest wyklęta za to, że ma dziecko, a ska­
zana za to, że je zabija lub podrzuca, jakiem kory­
tem ma płynąć życie takiej nieszczęsnej, skoro nikt

MAGDALENY
nie okazuje pomocy ani jej, ani dziecku, jeśli nawet 
chce je zatrzymać przy sobie?

Tego zagadnienia nie obejmuje żaden przepis, 
ani prawo, ani żaden kodeks, choć sprawa ta wrosła 
w życie korzeniami szeroko i rozlegle i stała się punk­
tem wyjścia całego szeregu powikłań. Społeczeń­
stwo stara się usunąć te powikłania, lecz, zajmując 
się tylko zagadnieniami wtórnemi. pochodnemi, za­
wsze prędzej czy później wyjdzie na bezdroża, lub 
będzie krążyło po błędnem kole nie trafiających 
w sedno usiłowań.

A tymczasem całe szeregi istnień giną, a tym­
czasem dusze kobiet paczą się w rozterce i zgryzocie, 
uczą się nieuawidzieć, uczą się.... zabijać! Macierzyń­
stwo—takie czy inne, legalne czy nielegalne—nigdy 
nie może być nazwane zbrodnią lub grzechem, gdyż 
samo, jako takie, jest już ekspiacją i udoskonale­
niem. a traktowane bywa, jak najcięższa zbrodnia 
lub grzech, wymagający pokuty całego życia. 1 nie­
szczęsne matki pokutują czasem w więzieniu za 
‘śmierć lub podrzucenie dziecka, pokutują ciężkim lo­
sem, szczególniej, gdy w myśl etyki, głoszonej przez 
wielkich tego świata, mają przy sobie swoje maleń­
stwo. O etyce jednak nie myślą one w tym wypadku: 
poprostu, kochają dziecko i nie chcą się z niem roz­
stać. I takie matki są już zawsze zabezpieczone od 
upadku i grzechu.

Kwest ja podrzucania dzieci jest, obok dziecio­
bójstwa, jedną z najboleśniejszych w tem całem za­
gadnieniu. Kobieta postępuje w tym wypadku wbrew 
prawom Boskim i ludzkim i wbrew własnemu sercu, 
które, pomimo ciężkiego losu, jest zawsze sercem 
matki. Ale co ma robić, co robić, jeżeli sama z głodu 
kona i jeżeli wszyscy, z którymi dawniej coś ją łą­
czyło, odwrócili się od niej?!

Są przytułki — mógłby kto powiedzieć — ale 
przytułki są tak przepełnione, że niema mowy o 
przyjmowaniu jeszcze dzieci.. Więc co? Śmierć lub 
poniewierka, bo doniedawna jeszcze nikt się dolą 
takich matek i takich dzieci nie zajmował. Poprostu, 
nie należało to do dobrego tonu, gdy przeciwnie, w 
dobrym tonie było bezwzględnie wydalić służącą, 
będącą w poważnym stanie, lub nie przyjmować mat­
ki z dzieckiem. Tak, fałszywa moralność jest często 
okrutniejsza od prawdziwej.

Tak było jednak doniedawna, bo oto w marcu 
1922 roku ukazał się w „Kurjerze Warszawskim“ ar­
tykuł p. Gawrońskiej p. t. „Wyrodne matki“, który 
poruszył sprawę nieślubnych dzieci z innego, niż do­
tychczas, bardziej humanitarnego punktu widzenia. 
Jak bardzo ta sprawa potrzebowała swego rzecznika,
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dowodzi echo, jakiem odezwał się ten artykuł wśród 
społeczeństwa, zwłaszcza kobiecego.

Ze wszech stron poczęto zaofiarowywać serca 
i ręce ochotne do pracy, ze wszech stron poczęły na­
pływać nieszczęsne matki z niemowlętami, po pomoc 
i opiekę.

Tak oto wyglądają początki Tow. „Ratujmy 
Niemowlęta“, które zostało zawiązane bezpośrednio 
po wyżej wymienionym artykule pani Gawrońskiej: 
przetrwało po dziś dzień, mając za sobą już bogate 
rezultaty, a przed sobą — jeszcze bogatsze zamie­
rzenia.

(Żelem Towarzystwa nie jest wychowywanie 
dziecka zdała od matki, na koszt Państwa, w świado­
mości sieroctwa i życia poza nawiasem społeczeń­
stwa. Przeciwnie, chodzi przedewszystkiem o mocne 
zespolenie matki z dzieckiem, o wpływ na jedno 
przez drugie, i o możliwe doprowadzenie do małżeń­
stwa z ojcem dziecka, lub przyjęcie do rodziny 
matki.

Do celów' tych Towarzystwo wytrwałe dąży, 
a możemy przypuszczać, że dojdzie, gdyż z wyżej 
wspomnianych postulatów jeden już osiągnęło: roz­
budziło w tych kobietach ogromną miłość do dziecka. 
Zresztą, źle się może wyraziłam nie rozbudziło 
miłości, bo ona była zawsze, tylko nieświadoma i nie 
dopuszczana do głosu przez rozpacz i zły strach przed 
dalszym losem: pod opieką Towarzystwa miłość ta 
przemówiła mocnym głosem i żadna siła teraz nie 
oderwałaby matki od jej maleństwa.

Współżyją więc sobie oboje, choć często nędza 
zagląda im w oczy, bo jednak zawsze zagadnienie 
pracy kobiety z dzieckiem jest niesłychanie powi­
kłane. Znowu rozbija się głową mur fałszywej mo­
ralności, która, stojąc na cokole własnej nieskazi­
telnej cnoty, spokojnie pozwala umierać tłumom 
„grzesznic", pozbawiając je tym sposobem możności 
pokuty. Bo, powtarzam, kto weźmie do służby 
„dziewczynę" z dzieckiem?

To też panie z „Towarzystwa“ z pełną poświę­
cenia prezeską panią Gawrońską na czele, robią, co 
mogą, by nieszczęśliwym matkom zapewnić pracę. 
Ale cóż! choć to i tania robotnica, bo służy za życie 
i mieszkanie (2 zł. dzennie dostaje od Towarzystwa), 
rzadko kto chce wziąć taką „niemoralną“ osobę do 
domu.

Rozw iąże tę kwestję definitywnie budujący się 
obecnie dom zarobkowy, gdzie matka przez pierw­
szy rok życia dziecka będzie mogła zarobkować, 
nie rozłączając się z niem. W drugim roku przewi­
duje się wysłanie matki z dzieckiem na wieś, gdzie 
„1 owarzystwo“ projektuje założenie specjalnych 
8—10 morgow ych gospodarstw, mogących zatrudnić 
matki przez następny rok. Z dwuletniem dzieckiem 
kobieta może już sobie jako tako dać radę w życiu. 
Pójdzie gdziekolwiek do fabryki, a dziecko przez ca­
ły dzień zostawd w żłobku pod dobrą i troskliwą 
opieką.

Takie oto są marzenia „Towarzystwa“, które, 
da Bóg. szybko się zrealizują, tembardziej. że za­
równo magistrat, jak poszczególne jednostki, nie 
skąpią datków na tak szlachetny ceł. Brakuje tylko 
rąk do pracy, gdyż trzeba pójść i zobaczyć, jak wiele 
jest tych potrzebujących opieki i pomocy.

Jak koszmar jakiś, suną długim szeregiem ko­
biety z dziećmi na ręku: różne twarze, różne typy 
i różny wiek, bo ocł.... szesnastolatków począwszy. 
Otchłań nędzy, w którą trzebaby rzucać bez końca, 
aby znać było, że się coś daje. A każda chce pracy, 
żeby swemu maleństwu zapewnić egzystencję, gdy 
je los pozbawił ojca. Ojciec jest w tym wypadku 
jakąś legendarną postacią, o której czasem marzy7 
zbolałe serce matki, ale której przeważnie nie wy­
marzy. Jednak myśl o ..Jego" powrocie zawsze trwa, 
bo kio wie, może zatęskni, ...choć za dzieckiem, i wró­
ci. Bez tej myśli nie chciałoby bić takie udręczone 
kobiece serce, dopóki nie zapragnie bić już tylko 
dla dziecka.

Czasem zdarzy się cud i „on" się żeni. Wtedy 
„Panie" też bardzo się cieszą i płacą ślub i obrączki. 
Zdarza się to jednak rzadko, bo dotychczas na prze­
szło 1900 matek było zaledwie 28 ślubów. Jak stra­
sznie mało!

Obecnie Towarzystwo ma na swojej opiece 150 
kobiet, któremi bez przerwy trzeba się zajmować, 
tembardziej, że ma być utworzona poradnia lekar­
ska. jest wszystko, tylko niema rąk do pracy, więc 
te, które są. opadają już ze znużenia i wyczerpania. 
Odpocząć jednak nie można, bo okrzyk ..Ratujmy 
Niemowlęta" poczyna się roznosić już po całej 
Polsce, więc jeszcze trochę wysiłku, a straszliwy 
problem nieślubnych dzieci będzie jako tako roz­
wiązany. Z. M.
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SABINA RACIĄŻKÓWNA

TY JESTEŚ JAK OBRAZ
...bo. gdy za blisko stanc przy obrazie, 
ani bartny, ani ciepła nie czuje: 
ani lo sa rozgmiazdy. ani to są motyle — 
plama za plama kolnie...

¿mi lo ,są rozgmiazdy, ani to są motyle, do I y jesteś, jak obraz: trzeba stanąć zdaleka
ani ptaki, ni mgły rozmleczone, i uśmiechem nie dotknąć / mej truarzy...
ni to chleb, ni to mino, '/.bliska... plamy obloczne,
ni lo skrzydła rozmiane... lin je sztymne i mroczne —
tylko... plamy - — —
czermone — — — — zielone — — — — / rzeba... zdała o i obie marzyc.

HERMÍNJA NAGLEROWA 25

ZAWALIDROGA
(pomieść)

Według zwyczaju, gdy ruszyli gromadą do par­
ku, towarzyszył Marynie, coś jeszcze pokrzykując 
śmiesznego w ciemną noc. Franek i Maryna szli 
przodem, a za nimi szeptały kroki i krztusił się 
śmiech Stefy. Potem przepadły gdzieś tamte głosy 
i Franek poczuł ramię Maryny. Cofnął się, ale ob­
jęła go rękami za kark i pociągnęła jego głowę ku 
swojej twarzy. Wtedy powiedział jej niezręcznie 
i po prostacku, co wie.

— I skądże te plotki?
— Więc nieprawda, przysięgniesz. że nie­

prawda ?
— Może jeszcze mam przysiąc na niebo, ziemię 

i wodę, że na wieki tylko ty!
Drwiące usta były' już blisko i dlatego nie na­

leżało się spierać. Zaseplenil oddech krótki i gorący 
i Maryna, pomieszczona w skuleniu ciała, sprężyki 
się tukiem. Ale nagle obrzydził ją sobie, wypuścił 
z ramion i nawet trochę odepchnął ją ręką.

— A teraz koniec — i już nigdy!
Powiedziała mu: — głupi! — Ledwie widoczna 

w ciemności śmiała się cichutko, jakby się tern 
wszystkiem cieszyła.

Gdy potem razem z Jankiem wracali pieszo do 
domu, pod pasmami ciężkich chmur, noc była parna 
i z trudem wdychało się oleiste powietrze. Czasem, 
jak olbrzymia paszcza, otwierało się niebo czerw oną, 
ziewającą błyskawicą. Adonis jeszcze dokładniej

opowiedział Frankow i o Marynie, choć napewno 
przesadzał, bo miał także swoje obrachunki z Łu- 
czańskimi. Nibyto ironizował i sadził się na dowcipy.

— Stefa zaręczyła się ze Stachem z Gorzelowa. 
Wszystko to dobrze sobie obmyślili. Teść był wpraw­
dzie zgonnikiem. ale zato jest Gorzelów, są kamie­
nice w jazłowcu i we Lwów ie. Kochany pan Edward 
chętnie zajmie się administracją tych kamienic 
lwowskich, bo Żarnówka lada dzień pójdzie na li­
cytację. No. włazi ci już w twardy łeb? Stefa za­
dysponowała sobie Roll-Royce‘a i jakąś podróż nao­
koło św iata ze swoim ślepaczkiem.

XV istocie w szy stko ułożyli tak mądrze i zręcz­
nie, że Franek raczej podziwiał, niż się oburzał. Je­
szcze nawet rozpylał o szczegóły, o Stacha, jaki on 
właściwie jest. A sam dla siebie pomyślał, że Maryna 
wróci do Lwowa — że tam jest Wawar. I dopiero 
teraz zaczął w nim wzbierać gniewu Jak to tam temu 
Wawarowd zwierzy się Maryna, jak napewno prze­
inaczy poswojemu, przechwalnie — że to niby 
wszyscy padają przed nią na nos. Nie do zniesienia 
były te myśli, a w dodatku, Adonis pogadywał swoje 
świństwa o Marynie i Łuczańskich. Nawet jakąś 
klucznicę przyczepił Łuczańskiemu.

_ \ może i o tern nie wiesz, że Lu -zański nale­
żał tu do świty twojej matki.

Franek odw rócil się i uderzy ł Adonisa w twarz. 
Sapiąc i wycharkując złe słowa, szarpali się. jak
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ulicznicy po nieudanej zabawie. W ciemności gubiły 
się ręce, chybiały chwyty i tylko kurz, podruszony 
stopami, dymił, jak z paleniska. Nagłe Adonis zwalił 
się całym ciężarem na Franka i. przytuliwszy głowę 
do jego ramienia, zaniósł się płaczem. Tak tu kichał, 
kaszlał i chlupał Izami, ale Franek niczego nie ża­
łował, bo jeszcze, zjeżony i dziki, był niesyty bójki. 
Wstrętem napełniały go urywane słowa Janka: o mi­
łości do Stefy, o tern, że bez niej nie może żyć, że 
nie wiedział, co mówi...

Wreszcie, wypłakawszy swoje, Janek odsunął 
się i milcząc szli dalej. Już byli w obrębie Kaliniec, 
gdy Janek odezwał się głosem nad podziw czystym 
i spokojnym:

— Przenocuję dziś u ciebie, tak jak ułożyliśmy. 
A zresztą, tak mnie zdzieliłeś twoją ordynarna łapą, 
że pewnie nie będę się mógł ludziom pokazać.

1 choć przyjaciel z takiego wziął tonu, Franek 
nie mógł mu wybaczyć urazy. Powiedział ze złością:

— Dostałeś jeszcze za mało!
— Przecież cię przepraszam, przecież przyzna- 

ję, że nie trzeba było.
Ale uczucie przyjaźni było już. jak nadpęknię- 

ty owoc.
XXV.

Wieczorem piekły przepalone od słońca powie­
ki, więc ojciec i Hala błąkali się, niby zjawy, w żół- 
tem świetle lampy. I. niby we śnie, wyczuwał Fra­
nek, że coś się tu przemieniło, coś szumiało milcze­
niem i niechęcią.

Dopiero, gdy słotna trzydniówka szarą, świe­
cącą platyną wypełniła przestwór, Franek mógł się 
przypatrzyć temu, co się tu objawiało tajnemi znaka­
mi. Hala grubą warstwą pudru zasypywała poczer­
wieniały nos. jej nabrzmiałe wargi grymasiły nad 
każdą potrawą, a bylejakie słowo ojca rozpływało 
się łzami na jej źrenicach. Zagniewana i opryskliwa, 
męczyła, jak ta słota. Daremnie ścielił się przed nią 
Franek potulnemi służbami, skoro odpychała go nie­
uprzejmie.

— Nie trzeba, sama potrafię!
A właśnie brała się do najcięższych robót, dźwi­

gając doniczki, aby je wynieść na deszcz, przesuwa­
jąc meble, przewieszając obrazy i popisując się wsze­
laką akrobatyką. I, doprawdy, jej nieżyczliwość dla 
Franka była aż nadto widoczna. Zosobna chmurzył 
się złym humorem ojciec, choć nibyto usiłował łago­
dzić przykre słowa Hali niepotrzebnym uśmiechem, 
przeznaczonym dla Franka. Ostatecznie, trzeba było 
wycofać się z burzliwej atmosfery do oficyn.

W dniach słoty napisał Franek wiersz o pracy 
i przeczytał go Iwasiowi. Wogóle z Iwasiem trwała

przyjaźń bliska, ale trochę nudna, bo zaprawiona 
dyskusjami.

— Mówimy: praca — dowodził łwaś — alt- od­
dech tego słowa jest zakrótki i dźwięk zasłaby. Pra­
ca — to zawsze jeszcze tylko pług, żniwa, rąbanie 
drzewa i dlatego słowo to stało się dziś anachroniz­
mem. Trzeba wymyślić jakąś burzę zgłosek, któreby 
rozszarpywały powietrze, jak warkot motoru, jak 
łomot maszyn. Trzeba tworzyć nowe słowa dla no­
wego życia.

To „nowe życie ' było teraz głównym motywem 
Iwasia. Wywlekał je skądbądź i cackał się nieni, 
rzeźbił gestami, wielbił zachwytem oczu.

— Musimy się nauczyć inaczej myśleć. Wle­
czemy za sobą stare łachmany pojęć, a tymczasem 
wszystko się zmieniło. Trzeba nadążyć wynalazkom. 
Bo choćby to: — przelatujemy oceany, słyszymy 
najdalsze głosy. Zrozum tylko! Niema przestrzeni, 
niema nocy nad nami, jest tylko wielkie, jasne słońce 
myśli ludzkiej!

— Przesadzasz! — niecierpliwił się Franek 
i wskazał okno. Czarna deszczowa noc pluskała się 
wśród drzew sadu.

— To są przenośnie, a ty odrazu chcesz dosłow­
nie, realnie. Gdybym miał twój talent, powiedział­
bym lepiej. Tyle tylko, że myślę dużo. Ale i to jest 
czyn, bo myśl idzie w świat. Nikt jej nie widzi, 
nikt nie słyszy, aż któregoś dnia, którejś chwili usią­
dzie na czyichś obcych ustach i wypowie się głośnem 
słowem — ze słowa zamieni się w czyn. Każda myśl 
musi się stać i dlatego wszystko się wypełnia. Nie 
zaraz dziś, ani jutro. Czasem dopiero po wiekach. 
Spełniają się przecież marzenia fantastów, pragnie­
nia zbiorowisk ludzkich, narodów.

Franek pomyślał, że łwaś ląduje już w „naro­
dowym" porcie i teraz zacznie się kołysać pod wy­
niosłym masztem.

— Ja nie doczekam, ja — myślę.
Głos Iwasia rósł na łzach.
— łwaś, czas spać! — wołała matka za 

drzwiami.
— A to — trzepnął łwaś rękami w stronę 

drzwi — to jest mało warte. Małe życie z kurnika.
Dostojeństwo Iwasia przygnębiało do reszty, bo 

właściwie naurągał tu jego wierszom, wypyszniając 
się, jak kaznodzieja. Nastrój bywał więc ohydny 
i biegł, jak dżuma, w tropy za Frankiem. Ścigany, 
kluczył, ale zły dech dosięgał go wszędzie.

Halę odwiedzała teraz często Klima, ale i ona 
była niedostępna, jak królewna z szklanej góry. 
Przylepiona do Hali, szeptała coś z nią po kąiach, 
a Franek stał na uboczu, jak pogardzony zalotnik.
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M. H.kSZPYRRÓWNA
PRZYSTOSOWANIE

Jeżdżąc po Francji, zwłaszcza w Lourdes, spe­
cjalnie zainteresowałam się stosunkiem przeciętne­
go obywatela — tej poprosili ludności miejscowej 
do nastręczających się im sposobności zarobkowych.

Południowcy są wogole raczej mało skłonni do 
ruchliwości w sensie interesu. O ile są niezmiernie 
żywi i ekspansywni w osobistem wyrażaniu uczuć, 
o tyle kupiectwo nie wydajc się być ich powołaniem 
najrdzenniejszem. A jednak, porównując ich, I u r- 
dzian — jeśli tak ludność miejscową nazwać moż­
na - z naszymi małomiasteczkowymi ruchliwcami, 
doszłam do wniosku, że my dopiero raczkujemy.

Pamiętam doskonale, jak szczególnie zwróciłam 
na to uwagę podczas przypadkowej wycieczki w oko­
lice. jaką odbyłam ostatniego dnia przed wyjazdem. 
Lourdes jest piękne nietylko, jako miasteczko samo 
w sobie, ale jeszcze i przedewszystkiem jako 
wprost zaczarowana okolica. Są tam drogi górskie, 
ze sławnym Szlakiem Pireuejskim na czele, których 
pięknu nic nie dorówna i które stanowią przedmiot 
eksploatacji ze strony towarzystw turystycznych.

Między inneini, jedną z najbliższych a najbar­
dziej ciekawych wycieczek są słynne Pieczary Betli- 
arramskie (Grottes de Beth-Arram).

Groty zawsze mają w sobie pewien urok tajem­
niczości. a groty Bet bar ramskie słyną, jako jedne 
z piękniejszych. To też. mimo, że byt to ostatni dzień 
mego pobytu, zdecydowałam się. I tu miałam pole do 
podziwu.

Namyśliłam się późno i kiedy zakomunikowa­
łam o tym swoim projekcie w hotelu, okazało się, że 
wszelkie możliwe autobusy i wycieczki już dawno 
wyjechały. Ale dla zarobku wiele tam się robi. 
IJ nasby powiedziano, że już teraz wycieczki więcej 
nie będzie — i amen, lam bynajmniej! Gospo­
darz, dowiedziawszy się o tein, zmartwił się nie na 
żarty.

Żeby cudzoziemka i przy (cm unc lemme de 
lettres wyjechała, nie widząc naszych pięknych grot, 
to niemożliwe! Znam jedno takie biuro, oni mie­
wają okazje ekstra. Zaraz zatelefonuję, żeby spraw­
dzić. Zrobi się, co się da!

Po godzinnych telefonach, posłańcach, alarmie 
i zabiegach, triumfalnie zostałam zawiadomiona, że 
za godzinę wyjeżdżamy.

— Ale dlaczego za godzinę? Będzie za mało 
czasu przed wieczorem.

— O! To się zrobi krótszą trasę. A musi prze­
cież zebrać jeszcze parę osób, bo przecież madame 
nie będzie chciała płacić za kilka miejsc? To za- 
bierze chwilę.

Idąc do biura z autobusami, dojrzałam agenta,

który rozpaczliwie gestykulował, namawiając dwu 
anglików, najniewinniej przyłapanych w drodze na 
lunch. Anglicy się wahali, bo odży wianie jest w tym 
narodzie sprawą raczej rytualną, i przerywać zwy­
czajów' wr tym kierunku dla błahych przeszkód się 
nie godzi. Ale widocznie wymowa naszego gida mia­
ła swoje uroki nie do zwyciężenia, bo zrezygnowani, 
spojrzeli na siebie i potem skinęli głową.

— Ali right! Prowadź pan do biura.
„Najlepsze, najtańsze i najbardziej komforto­

we biuro" jak głosił szy ld, składało się z jedne) 
osoby tegoż gida — onże w łaściciel, onże naganiacz, 
onże szofer. Trzy inne ofiary mojej ciekawości tury­
stycznej czekały już na trzech słoikach wewnątrz, 
lokalu, ozdobionego jedynie barwną mapą rozkoszy, 
czekających tury się na Pireuejskim Szlaku. Wy­
straszone pacholę w baskijce, czytające książkę 
w kącie w roli zastępcy szefa, zerwało się, aby ustą­
pić mi czwartego stoika. Wyobrażałam sobie zgóry, 
jaki to będzie autobus!

1 otóż bynajmniej. Autobus był klasa! Nie ustę­
pował w niczem najdoroślejszym biurom, zaopatrzo­
nym w kilku szelow. najeżonych kilkunastoma, 
pomocnikami. Nasz ruchliwy gid siedział przy kie­
rownicy i laskawemi gestami zapraszał mnie na miej­
sce obok siebie.

— lei. madame sera très bien! I najlepiej będzie 
widziała piękny nasz baskijski krajobraz.

Anglicy z kodakami i zabranym ze sobą lun­
chem - jakich pełno jest w koszyczkach po skle­
pach, zawsze w pogotowiu i wręcz przeciwnie, niż 
,, )iiis — wsiedli zgodnie na ostatnie miejsca, poro­
zumiawszy się ruchem brwi i skinieniem łajką. Rów­
nie dokładnie umieją, bez nadużywania dźwięków', 
porozumiewać się tylko mrówki. I ruszyliśmy na­
przód.

— Miisimy się bardzo śpieszyć!... — tłumaczył 
szofer. — Za dwadzieścia minut uadjedzie do (.rot 
wycieczka z... — wymienił jakąś miejscowość. 
Trzeba, żebyśmy trafili do tego kompletu, bo zwie­
dza się grupami.

Mimo pośpiechu, nagle na jakimś poetycznym 
zakręcie opodal toru kolejowego, gdzie w drzewach 
migał domek z werandką, autobus stanął i zatrąbił, 
/dziwiłam się, ale wkrótce zrozumiałam. Z donikii 
wyjrzała postrzępiona poetycznie głowa, poczerń za 
chwilę wypad! na nas fotograf w całkowitym ryn­
sztunku, osłonięty tajemniczo, juk piękna hiszpanka, 
czarnym szalem na zmierzwionej głowie. W ręku 
miał szereg pocztówek, które z błyskawiczną wpra­
wą rozdał nam wszystkim, jak gracz karty .

__ Piękne, poetyczne miejscowości nasze,
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z uwiecznioną na nich grupą turystów, będą dla pań­
stwa po powrocie milą pamiątką, pojedynczo drożej, 
grupa za dwa franki!... — wyrecytował jednym 
tchem, zbierając momentalnie z dziwną przytomno­
ścią umysłu, świeżo rozdane fotosy. — Żadna z grup 
turystów nie zaniedbuje zaopatrzyć się w tę miłą, 
a tak dostępną pamiątkę. Trzy minuty w zupełności 
wystarczy. Za trzy godziny, wracając, każde z pań­
stwa dostanie gotową grupę ze swoją podobizną, na 
tle wspaniałych Pirenejskich gór. Panie proszę głów­
ki na prawo! Panowie mogą na chwilę stanąć, lub 
zresztą, jak komu się podoba! Proszę o wyraz! Raz! 
Zaczynam. Dwa. Trzyl Dziękuję państwu. Za dwie 
godziny, na tle pięknych Pirenejskich gór. Jakto, 
pan łaskawy zamawia tylko jedną!? Przepraszam, 
sądziłem, że to pańska małżonka. I u jedna, dwie,

ść Po franku zaliczki od każdej, tak. dziękuję! 
aulette! Sześć grup i dwie powiększone na godzinę 

piątą na autobus firmy veuve Michel, osiem franków 
zaliczono. Jedna ekstra i gratis dla pana szofera.
Dziękuję. Żegnam. Szczęśliwej podróży. Zawsze go­
lów do usług!... O piątej!...

Byliśmy tak oszołomieni potokiem i wartko- 
ścią sypanych na nas rzeczowych i uprzejmych zdań, 
że protest został niejako w samym zarodku sparali­
żowany. Nie miałam najmniejsze idei uwieczniać 
swego kataru na tle Pirenejów, ale stało się. Dopiero 
po kilometrze wpadłam w zdumienie nad znakomi­
tą organizacją takiego interesu, który działał niewąt­
pliwie w porozumieniu z szoferami i firmami i. jak 
wtedy lekko obliczyliśmy między sobą, musiał zara­
biać dziennie około trzystu franków. Nawet anglicy 
wyjęli fajki z ust i patrzyli na przedsiębiorczego 
fachowca, który się przyczaił w skałach, łagodny 
a drapieżny, jak jastrząb, przebrany za synogarlicę, 
czyhając na lekkomyślnych podróżnych. Poczem 
spojrzeli po sobie, odrzucili głowy wtył i wybuchnęli 
soczystym, jak rostbeaf, angielskim śmiechem, 
z aprobatą kiwając ku sobie. To im się podobało. 
A mnie — zaimponowało niewymownie. Tyle się 
u nas pisze o zorganizowaniu racjonalnem pracy 
i budżetu domowego! Ten domorosły artysta potra­
fił „na tle wspaniałych Pirenejskich gór“ zorgani­
zować sobie świetnie pracę i nienajgorszy zapewne 
budżet, bynajmniej nie radząc się starego Emer- 
sona.Po jakimś czasie zaczęły wyłaniać się pagórki, 
mniej lub więcej zresztą jeszcze łagodne. Z poję­
ciem o grotach podziemnych łączyłam zawsze wy­
sokie i fantastyczne skały, wystrzelające cyplami 
wgórę. Tymczasem autobus dojechał do radośnie 
zielonej, łagodnie kopulastej góry, dobrej do pasa­
nia baranków, i stanął.

— Les célèbres grottes de Betharram! O piątej 
odjazd. Panowie turyści są proszeni o punktualne 
stawienie się do odwrotu.

Podreptaliśmy ścieżyną wgórę, zderutowani. 
Na krótko, bo zresztą nigdzie przestroga o niekie-

rowaniu się pozorami nie miałaby większego zasto­
sowania: groty podziemne tej barankowej górki są 
wspaniałem i posępnem królestwem, o któremhy 
trzeba napisać osobny i ekstatyczny artykuł, len 
jest poświęcony raczej rozważaniu sposobności za­
robkowych. w lot chwytanych tam przez ludność 
miejscową, obdzierającą przyby sza ze skóry’ z taką 
■wprawą i wdziękiem, że ani się spostrzeże sam. jak 
mu wręczą za gruby pieniądz zrobioną z niej port­
monetkę — na pamiątkę. Kościoły i sale podziemne, 
oświetlone artysty cznie lampkami, ukry temi w zało­
mach. których światło jakby promieniowało ze ska­
le — przepyszne zasłony stalaktytowe i stalagmity 
potężnych wymiarów — zdumiewająco podobne do 
mnichów, dziewicy na stosie, słonia, Iwa i t. d. złomy 
kamienia o kształtach, wykutych przez dziwaczny 
kaprys wody — i wreszcie, podziemna, czarna, jak 
smoła, rzeka, którą przeprawialiśmy się na drugą 
stronę przepaści podskalnej, w tak umarłej ciszy, że 
słychać było krople wilgoci, spadające z ginących 
w mroku sklepień: wszystko to było zaiste piękne, 
malownicze, dzikie i godne jaknajdokładniejszego 
obejrzenia. Za każdą atrakcję trzeba było płacie 
zresztą osobno i wydostaliśmy się przez inną rogatkę 
z innej strony góry, lżejsi o wiele więcej franków, 
niż to ogłaszają prospekty, zredagowane w cenie za­
chęcającej.

AJe autobus poszedł poza koleją, trudem i fa­
tygą gida, który nie robił, jakby u nas zapewne było, 
hrabiego — zdjęcia autobusu istotnie były dobre 
i istotnie na czas, co nas kosztowało inne trzy mi- 
nutv postoju — restauracyjka przy grotach miała 
istotnie ciekawe wyroby- z marmurowych kwiatów 
i owoców i odłamów kamieni półszlachetnych, w ja­
kie obfitują Pireneje -— i wycieczka istotnie była 
mila. Czyż wobec tego, istotnie, mogłam nie dać pię­
ciu franków ekstra i memu gospodarzowi, który 
zerwał telefon rano, aby ..madame" nie wyjechała 
nie obejrzawszy „naszy ch wspaniały ch okolic haskij 
skicli" i nie zostawiwszy sw oich paruset franków ha­
raczu za... umiejętność ich wy dobycia przez miejsco­
wych amf itr jonów?...

T czyż nadto mogłam nie żywic podziwu dla tej 
umiejętności, zwłaszcza w zestawieniu z naszemi tu- 
rystycznemi okolicami, gdzie chłop nie umie zado­
wól nić letnika czy turysty w niczem. zdziera wiele, 
niesłusznie i bez wdzięku — i nie wkłada nic w in­
westycje, któreby mu rozszerzyły dochody, wzma­
gając wygodę gościa? U nas, gdzie człowiek co krok 
się poty ka nie o brak piękna natury, bo mamy cu­
downe poprostu okolice: ale o kamienną obojętność 
i nieruchawość umysłową ludności miejscowej, dzię­
ki czemu te najpiękniejsze nasze miejscowości cze­
kają jeszcze na Kolumba, któryby je odkrył i na... 
ministra Skladkow skiego. który z łych Augjaszowyeh 
stajen zrobi kulturalne i dostępne zwiedzaniu polskie 
Pireneje... w Pieninach?..,
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PO ŚMIERCI Ś. P. JACKA MALCZEWSKIEGO
..jak oni się wynoszą!" — szepce jeclen z obec­

nych przy śmierci ..ostatniego z romantyków" 
w ..Lalce" Prusa. I w tej samej chwili wzrok pada 
na słowa listu, który umarły człowiek ma na pier­
siach:

„Non omnis moriar".
Non omnis mortus est. Odszedł, ale nie wszy­

stek. Odszedł, ale zostawił ową nić tajemniczą, która 
tak rzadko w ostatnich czasach wiąże nas — dzisiej­
sze pokolenie — ze sztuką dawniejszą.

Jacek Malczewski — „ostatni romantyk w ma­
larstwie“ — tkwił przecież tak mocno w.naszej dzi­
siejszej a-romantycznej rzeczywistości. Głową się­
gając chimerycznych, nierealnych chmur, ramiona­
mi obejmował mocno drgającą życiem, twardą bru­
talną — ziemię. Jego romantyzm ma swoiste, zdrowe, 
drapieżne jakby potrosze zabarwienie, jego fanta­
styczna wizja świata opiera się na bardzo konkret­
nych, bardzo żywych „przesłankach”. Gdy jego po­
stacie człowiecze noszą piętno jakiejś nieuleczalnej, 
może nawet amorficznej w pewnym sensie, mełan- 
cholji. bezpłodnego smutku—ciała pochylających się 
nad niemi djablic i rusałek — które są przecież tylko 
„wytworami fantazji" — drgają najbujniejszą, naj- 
czerwieńszą krwią, prężą się pod naporem pułsują-

Jacek Malczewski — „Zatruta studnia“.

Jacek Malczewski - „Koniec Rapsodu".

cych sił, są jedną wielką afirmacją dynamiki, nie- 
zniszczalności życia. Gdy głowa umęczona, śmiertel­
nie smutna głowa ludzka opada, zmożona, wdół — 
tern djaboliczniej śmieją się usta szerokie i namiętne 
bestji, tern zmysłowsze zdają się jej pełne, „rodne" 
piersi — bynajmniej nie „chimeryczne', choć u ra­
mion wznoszą się jej jakoweś bajeczne skrzydła, 
a ztyłu skręca się zwierzęcy ogon. Możesz sobie pójść 
precz, staruszku — wyschnięte ciało, pochyloną gło­
wę śmierć woła — jędrne, świeże ciało dziewczyny 
bieleje cynicznie, zucłswałc naprzekór, na zaprze­
czenie śmierci, na wieczną cześć złej, obojętnej, ra­
dosnej — naturze.

Poprzez wyczucie właśnie tego dualizmu, po­
przez to ciągłe akcentowanie faktu, że rzeczywistość 
patrzy ku nam dwoma obliczami, poprzez owo mądre 
i mężne pogodzenie się jakby z faktem wiecznej 
przemiany', wiecznego odpływu, po którym nadcho­
dzi nic nie pamiętający, obojętny na wszy stko przy­
pływ — przez to właśnie bliski jest nam ś. p. Jacek 
Malczewski. Że potrafił pojąć tę prawdę naszej cy­
nicznej. a przez to może właśnie tragicznej, epoki, 
a nadewśzystko — że potrafił znaleźć dla niej wspa­
niały, mocny wyraz plastyczny — tedy, gdy umarł, 
wielka jest po Nim żałoba.

9



Nr 43

Jacek Malczewski urodził się w r. 1854, w Ra­
domiu. Jako 19-letni młodzieniec, wstąpił do Szkoły 
Sztuk Pięknych w Krakowie, gdzie kształcił się pod 
kierunkiem Matejki. Następnie pracował w parys­
kiej ..Ecole des Beaux Arts“. Przypadający na owe 
czasy rozkwit impresjonizmu pozostawił małe sto­
sunkowo ślady na jego twórczości; szybko również 
potrafił wydobyć się z fascynującego koła wpływów 
matej kowskich. Już jako młodzieniec szuka własnej 
drogi wypowiedzenia się malarskiego. Odpowiedni­
kiem niejako tego wspaniałego wyczucia organicz­
ności, wigoru, bujności życia, które ma w tak wy­
sokim stopniu — staje się w jego obrazach żywy 
kształt, cudownie opanowana forma organiczna, opie­
rająca się na mistrzowskim rysunku. Ze szczególną 
pasją rozwiązuje rówuiież trudne i zawile zagadnie­
nia kompozycyjne, przyczcm zdobywa się nieraz na 
niesłychane, nieoczekiwane skróty — jak np. w słyn­
nym obrazie: „Eloe dźwigająca na skrzydłach zmar­
łą Ellenai". I tu mamy do czy nienia z tak rządkiem 
zjawiskiem, gdy- skrót czysto plastyczny, z. krwi i ko­
ści malarski — staje się odpowiednikiem symbolicz­
nego skrótu, w założeniu swem literackiego...

W pierwszej fazie swej twórczości Malczewski 
maluje przeważnie sceny o charakterze raczej rea­
listycznym. oparte na motywach patr j etycznych, 
przeważnie zaczerpnięte z martyrologji sybirskiej. 
(„Niedziela w kopalni“, „śmierć Ellenai", „Śmierć 
wygnanki“, „Zesłanie studentów“ i najpiękniejsza 
boda j „Wigilja wygnańców"). W latach dziewięćdzie­
siątych, po podróżach włoskich i pobycie w Mona- 
chjum, osiada na stałe w’ Krakowie. W tym czasie 
zmienia się kierunek jego twórczości — obrazy swe 
osnuwa dokoła tematów fantastyczno-symbolicznych. 
Płótna jego zaludniają się niesamowitemi stworami, 
strzygami i chimerami, które stanowią niejako uoso­
bienie grzechu, a zarazem nieuniknionej konieczno­
ści życia. Zdobyte już w poprzedniej fazie rozwoju

Jacek Miih'/.einski „Autoportret".

niezwykle walory ekspresyjne łączy tu z wyrafi­
nowani} kompozycji}, przyczem zdobywa się im nie­
zwykłe zestawienia niezwykle zarówno jako po­
mysł literacki, jak też juko forma plastyczna.

Z pośród obrazów Zmarłego wiele znajduje się 
w krakowskiem Muzeum Narodowem — a więc 
„śmierć Ellenai", portret Wyczółkowskiego, „Moje 
modele“, „Wigilja na Syberji", „Portret własny". 
„Nieznana nuta", „Derwid", „Umizgi fauna", „Ma­
donna". „Dwie dziewczynki"; ponadto liczne portre­
ty, szkice i rysunki z podróży na Wschód.

W Warszawie „Zachęta“ posiada „Szopkę" oraz 
dwa autoportrety, zaś Muzeum Narodowe wiele por­
tretów i kilka autoportretów- (między innemi auto­
portret, zatytułowany „Na jednej strunie"); nastę­
pnie kompozycje: „Wiosna“, „Na etapie", „Hamlet 
polski", oraz wiele rysunków piórkiem. J.

STANISŁAW MACHNIEWTCZ 2WSZECHWŁADZA STYLOWEJ BRZYDOTY
Wszystko tam było udane. Przepych papiero­

wych aksamitów, lichych drukowanych, lub fabrycz­
nie haftowanych makat, maszynowych koronek, 
z gipsu odlewanych i bronzowanych figur, w cynie 
tłoczonych rzeźb, z masy papierowej odlewanych sta­
rych zbroi jednem słowem, istny zbiór najordynar­
niejszych fałszerstw w materjale, formie i zdobnic­
twie.

la produkcja „artystyczna" była łatwa, tania 
i szybka, zaspokajała potrzeby zdemokratyzowanej 
masy, która pożądała gwałtownie na swój sposób poj­

mowanego przepychu. Fabryki tego rodzaju wyrobów’ 
uginały się pod nadmiarem pracy i zamówień. W mia­
stach powstawały rozliczne sklepy, wypełnione aż po 
strop wyrobami rzekomo artystycznemi, które roz­
chwytywano namiętnie, lubując się potem i rozko­
szując zbiorami takich niezwykłych okropności, gro­
madzonych nawet po najuboższych domach i miesz­
kaniach. Wszystko jednak posiadało swój styl. Kała­
marze bywały gotyckie, zegary egipskie lub klasycz­
ne, przyciski barokowe, talerze rokokowe, figurynki 
barokowe, pudełka wschodnie, lampy romańskie, lich-
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tarze pompejiińskie. tapety renesansowe, dywany lu­
dowe, szklą empirowe — wszystkie style i epoki ar­
tystyczne miały swoich udanych i lichych przedsta­
wicieli. Istna maskarada i zawierucha stylowa!

Na wszystkie tego rodzaju okazy posiadano go­
towe wzory, schematy, któremi posługiwali się nie­
zmordowanie' wszyscy rzemieślnicy, [chodziło to na­
wet za dowód wykształcenia fachowego, znać się na 
stylach, przynajmniej najważniejszych i najhardziej 
wziętych! Manja stylowości opanowała wszystkie 
warstw ę i stany. Aż dziw, że nie próbowano tej pasj: 
stylowej zastosować do gwałtownie budowanych po­
dówczas kolei parowych. Przykładano jednak tak po­
gardliwą wartość- i miarę do tych tworow, uważając 
je wprost za zlo konieczne, że nikt nawet bliżej nie' 
zastana wieli się nad ich konstrukcją.

To samo lekceważenie okazywano i innym two­
rom sztuki inżynierskiej: mostom, fabrykom, budo­
wom terenowym i innym budowlom użytkowym, 
które zgóry wyłączono niejako z zakresu robot arty­
stycznych, a tern samem wyjęto je z pod krytyki i roz­
patrywania estetycznego. Uprzywilejowane stanowi­
sko zajął architekt: zaliczano go do artystów, każąc 
mu jednocześnie popisywać' się maskaradą stylową 
mi każdym kroku. Najwyższe jednak miejsce w hie- 
rarc-hji twórczej przysądzano zaw sze malarzowi i poe­
cie, jeszcze nieco względów okazując muzykowi, śpie­
wakowi lub artyście scenicznemu. Architekcie i rzeź­
biarzowi przypadła stanowczo pośledniejsze miejsce. 
Wedle bowiem ówczesnych zapatrywań estetycznych, 
nie można było dość w yraźnie określić roli natchnie­
nia, t;ik uwielbianego ówcześnie, w ich pracy twór­
czej.

Na tle takich stosunków- musialo się wytworzyć 
powszechne’ kłamstwo, zwłaszcza odnośnie do każdego 
stanu zosolma. Każdy mógł mieszkać w domu czyn­
szowym. naśladującym swoją zew nętrznością magnac­
kie lub książęce pałace renesansowe, niedziw więc, ż? 
jakaś cząstka, choćby najdrobniejsza, tego splendo­
ru spadała na jego osobę. Objawiało się to w formach 
życiow ych, w mieszkaniu, w chęci imponowania każ­
demu swoja osobą, no i. naturalnie, w karykatural­
nych często stosunkach towarzyskich. Zewnętrzne i 
nieistotne cechy dawnej kultury sfer wyższych prze­
szły na warstw y mniej, niż średnie, które, mając wiel­
kie ambicje i pragnienia, a małe stosunkowo środki 
materjalne, musiały chw ytać się najróżnorodniejszych 
sposobów zastępczych, naśladowczych i fałszywych, 
aby zachować, bodaj pozory upragnionej wielkości, 
elega nc-j i. wytwór n ośc i.

Epoka karykaturalnej i parodjowanej kultury! 
Niezbadana suma ialszu, pozy i kłamstwa. A co naj­
ciekawsze — wszystko to jest podświadome, przypad 
kowTe, a nieraz czynione wbrew przekonaniu lub woli.

Dziwni ludzie tej epoki nie poprzestawali na wy­
liczonych i scharakteryzowanych upodobaniach i wła­
ściwościach. Kult piękna stylowego posunęli jeszcze

dalej. Badając zabytki epok minionych, spostrzegli, 
że właściwie niesłychanie rzadko spotyka się dzieła 
lub pomniki o czystym stylu, nie posiadające żadnych 
domieszek stylowych. Jakże rzadko widzimy kościo­
ły gotyckie bez dobudowanych kaplic lub wieżyc 
w innych stylach — renesansowym, barokowym, czy 
empirowym! Wnętrza kościołów pod tym względem 
grzeszą jeszcze większą swobodą, jeśli już nie swawo­
lą. Piękne, mroczne i mistyczne tumy gotyckie posia­

nia ją zazwyczaj ołtarze barokowe, pomniki renesan­
sowe, choć niebrak i rokokowych! Wedle ówczesnych 
mniemań, wszystkie te późniejsze dobudówki psuja 
tylko harmonję stylu zasadniczego danego pomnika. 
Należy zatem oczyścić je od tych intruzów-, choćby 
najbardziej czci i szacunku godnych, a wrócić sw ią- 
iy idom i innym gmachom zabytkowym ich dawną, 
może nigdy nieposiadaną, jednolitość. Ileż to i jakich 
spustoszeń, zniszczeń i barbarzyństw dokonano w imię 
tego nakazu! Niecne w tej mierze czyny uzasadniano 
teorjami. które starały się wyszukiwać uzasadnienie 
tego, co czyniono w praktyce.

Dzisiaj, z oddalenia paru dziesiątków lat zaczy­
na to wszystko razem wyglądać na jakieś złośliwe 
nieprawdopodobieństwo; żal i smutek nas ogarnia, 
kiedy na to z oddalenia spoglądamy. Było i przeszło, 
ale nie przeminą szkody, wyrządzone przez te opaczne 
pojęcia i czyny, na ich podłożu wyrosłe. Z tego zamę­
tu poglądów i dążeń wyłoniło się pragnienie znalezie­
nia własnego wyrazu dla nowych pojęć i nowych 
form, wcielających zmienione cechy życia, lak po­
wstał splot pojęć nowych, który, ogarnąwszy sztukę, 
na krótki jednak okres czasu, pogrążył ją w jeszcze 
większy rozstrój i zamęt.

Z ŻYCIA EKRANU
( I’icnnszy aajazd dźwięków). -

\ więc uareszcie zobaczyliśmy i usłyszeliśmy film dźwię- 
kowo-mówiono-śpiew-uy („śpiewający błazen“) i możemy skon­
frontować tcorję z rzeczywistością.

l’rz\znaję, że choć w zasadzie nic byłam entuzjastką tej 
nowej formy- filmu, z powodów, o których pisałam już na tern 
miejscu - jednakże szlam na ten pokaz z pcw nem wzrusze­
niem, towarzysząeem zawsze przeświadczeniu o sile twórczej 
człowieka, który oto znów zrealizował jedną z bajek z 1001 no­
cy. Pragnęłam uwierzyć w znaczenie tego wynalazku dla sztu­
ki filmowej, pragnęłam zostać olśniona, porwana, przekonana 
i gotowa przyznać, że moje aprioristyczne sądy o filmie dźwię­
kowym byty fałszywe.

Niestety, to samozaparcie okazało się zbyteczne. 1'ilin 
śpiew no-mówiony znajduje się obecnie w takiein samem sta- 
djuin, w jakiem przed 25-eiu laty znajdował się film niemy.

I r> jest wynalazek — o sztuce jeszcze niemu mowy, i ublieznośo 
siedzi „bouche béante", naclektryzowana entuzjazmem dla sa­
mego wynalazku, dla zawrotnych sum. które pochłonęła insta­
lacja aparatów, wreszcie — dla nowości wrażeń. Tę nowość 
właśnie uważa mylnie za ich artyzm.

Przed 25-ciu łatv ruchoma fotografja była takim samym - 
o ile nie większym — cudem, jak dziś synchronizacja ruchu

11



Obraz z filmu: „Śpiemający błazen".

i dźwięku. Ale wtedy nie przewidywano wcale, że kino stanie 
się kiedyś sztuką, gdy tymczasem dziś zgóry okrzykuje się za 
dzieło sztuki coś, co jest zaledwie surową próbą.

Wszystkie dźwięki tego śpiewno-mówionego melodrama­
tu przypominają produkcje gramofoiiowo-radjowe, nadawane 
przez gigantofon, jakie się czasem słyszy na ulicy, przed skle­
pami z przyborami radjowemi. O czy stości dźwięku niema mo­
wy, a cóż dopiero mówić o jakichś subtelnościach modulacji, 
intonacji, o kulturze słowu mówionego!

Jolsón od początku do końca operuje „łezką“ w glosie, 
ale ma przynajmniej jakąś dy kcję, i gdyby' nie śpiewał za czę­
sto i nie mówił za dużo, możnaby to jeszcze znieść. Ale, — ko­
biety! Z ustek tych ślicznych, eterycznych istot, o których, gdy­
by nie ten Film, możnaby myśleć, że mają słowicze glosy i mó­
wią, jak anielice - wydobywa się jakiś żabi skrzek, lub suchy 
trzask drewnianej grzechotki, i to wszystko podniesione do X 
potęgi przez „wzmacniacze“, dzięki którym szept miłosny brzmi, 
jak wezwanie trąb archanielskich na Sąd Ostateczny.

Najlepiej jeszcze 'wychodzą t. zw. odgłosy: są to jedyne 
wrażenia słuchowe względnie przyjemne i wpływające dodat­
nio na wzmocnienie jakiegoś efektu. laką jest naprz.. scena 
rozmowy telefonicznej z kabiny, przy legającej do sali dancin­
gowej. Z każdem otwarciem drzwd wdziera się gwar rozmów, 
muzyka, śmiech, podczas gdy treść rozmowy absolutnie nie 
licuje z tym wesołym nastrojem. Jest to dobry efekt akustycz­
ny. a jednocześnie - dramatyczny.

Tak samo duże wrażenie robi oddanie, przy pomocy od­
głosów, nastroju sali po pierwszej piosnce Jolsoua, jeszcze in­
ko kelnera. Wogóle jest to jedyna scena, w której połączenie 
dźwięku z ruchem nie jest fotografowanym teatrem, lecz ma 
również jakieś uzasadnienie kinowe: piosnka, śpiewana przez 
Jolsoua. jest punkiem zwrotnem w jego życiu, sens każdej 
zwrotki ma głębokie znaczenie i wywołuje odpowiednią reak­
cję słuchaczy, co jest przez reżysera dobrze uwydatnione. (Ale 
tu znów jest szkopuł języka: dla uierozumiejącyeh po angiel­
sku — efekt napewno przepada).

Zato wszystkie następne „występy“ Jolsoua są monoton­
ne, a ucho tak jest przemęczone wszelkiemi dźwiękami, że na­
wet akompanjament orkiestrowy do scen niemych (dobrany i 
nagrany w wytwórni) też wydaje się nużący. Po godzinie ma­
rzy się tylko o jednem: o ciszy.

Tyle — wrażenie słuchowi“. Cóż mówić o wzrokowych, 
skoro nietylko zepchnięte są na drugi plan, ale i - do takiego 
poziomu, którym krytyka dziś już się nie zajmuje. Gdyby to 
rde był film dźwiękowy, mógłby — ze względu na temat i jego

ujęcie — liczy ć na powodzenie jedynie na przedmieściach, gdzie 
ordynarny melodramat najłatwiej przemawia do wrażliwości 
widza. Skomplikowane oko objektywu, umiejące tysiącem źre­
nic patrzeć na rzeczy i ludzi z najrozmaitszych punktów i z tej 
widzianej rzeczywistości stwarzać rzeczywistość urojoną — tu­
taj stało się zwyklem lustrem, w którcm odbija się tylko to, 
co przed niem stoi.

Czy istotnie banalne djalogi i do znudzenia powtarzane 
„wstawki“ muzyczne zdołają wyrugować wzrokową presję fil­
mu ni ‘mego, pełnego subtelności i niedopowiedzeń, jak muzyka, 
jak zapach? Czy zamiast, obrazów-, w których przy pomocy od­
powiedniego ujęcia jakiegoś architektonicznego fragmentu — 
bez napisów i patosu - można wyrazić świt i zmierzch miłości 
(jak np. w piękny m filmie „Przedziwne kłamstwo Niny Pietrow- 
nv“) — będziemy musieli odtąd wzruszać się jedynie losem 
..śmiejących się pajaców“, gdyż film dźwiękowy tylko za ku­
lisami może szukać swoich bohaterów ?

Sądzę, że tak źle chyba nie jest i że dla filmu niemego 
, de w y bila jeszcze ostatnia godzina. Zanim z obecnego chaosu 
5 Ijalogów- i napisów, muzyki, śpiewu i „odgłosów“ narodzi się 
jakieś nowe Piękno -— upłynie dużo wody i... zmarnuje się dużo 
taśmy filmowej. Niemota Wielkiego Niemowy była zbyt wy­
mowna, żeby mógł ją zastąpić bełkot jego dzisiejszej mowy.

Stef. H.

Z TEATRÓW
Teatr letni.

Kazimierz II roczyński: ,.ll ymczasy Donżuana" — krotochmila 
m trzech aktach. Iteżyserja Janosza Warneckiego. Dekoracje

Antoniego Aleksandrowicza.

Gwiazdor kinow y- (polski przemysł kinow y już się „tea- 
t ralizu je“!) Artur Dolmen przy jeżdża na w y w czasy do insty­
tutu heliopatyczuego doktora Łąckiego, aby naświetlać swoje 
umęczone ciało donżuana. Zdałyby mu się wprawdzie raczej 
naświetlania, któreby' oświeciły jego mózg, ale o to nie dba 
przecież amant filmowy. Aby nie wy jść zbytnio z wprawy, 
zabrał z sobą pan Artur sekretarkę, która robi twierdzę nic 
do zdobycia. Zato inne panie, pacjentki, które się tu zbiegły 
ze wszystkich dzielnic Polski, opadają zdemaskowanego Dol­
menu i każda na swój dzielnicowy sposób, swoją gwarą przy­
puszcza szturm.

Donżuan daremnie walczy żargonem swojego słownika 
obcych wyrazów, skoro te wszystkie Dysie, Lale, Iry, Tecie 
gotowe są na każde szaleństwo. Ale Ira ma już swoje daw ne 
i nawet już zadawnione pretensje do pana Artura i nie byłaby 
sprytną kobietą, gdyby nie postawiła na swojem. A sztuka nie 
byłaby krotocbwilą, gdyby jej treść nie splatała się, jak war­
kocz, z rozmaitych perypetyj i z trzech szczęśliwych par. Więc: 
Artur i Ira, Staszek i Gaga, doktór Łącki i Tecia. Szczęść im 
Boże na nowej drodze życia!

Publiczka cieszy się tym dzielnicowym galimatjasem, 
który jest zasadniczym dowcipem krotocbwili, artyści łamią 
sobie języ ki, a św ietny7 Kurnakowicz zrobił kapitalny typ. War- 
necki i reszta grających: Ćwiklińska, Gella, Gromnicka, Le­
szczyńska, Łaska, Różycki — zasłużyli sobie na sympatję wi­
dzów, na oklaski przy otwartej scenie. Nie skąpiono też oklas­
ków autorowi na znak, że sztukę przyjęto życzliwie.

Ilerminja Nagleroma.
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KOBIETA W ŚW1EC1E 1 W DOMU
ORZESZKOWEJ ZŁOŻYŁO HOŁD GRODNO - 

KIEDY UCZYNI TO CAŁA POLSKA?

W maju roku przyszłego upłynie dwadzieścia lut od 
śmierci Elizy Orzeszkowej.

Jeżeli utwory powieściowe wielkiej pisarki, aczkol­
wiek stanowią dotychczas jeszcze ulubioną lekturę bardzo 
wielu, przeszły już. do historji literatury, to ideały jej spo­
łeczne żywe są i aktualne do dziś dnia.

Tolerancja społeczna, postęp, praca „organiczna“ u pod­
staw, oświata i kultura dla wszystkich dostępna, wysoka za­
sada: „homo hoinini res sacra“, równouprawnienie kobiety, 
której zadaniem winno być przygotowanie lepszej ery świa­
ta - wszystko to jest dziś celem, do którego dąży ludzkość.

Nie doczekała Orzeszkowa dni wolności, nie dożyła roz­
woju pracy, której była pionierką, ale pamięć jej żyje w na­
szych sercach, a hasła jej powtarzają kobiety polskie w mowie 
i czynie.

Pierwszy w Warszawie Zjazd Kobiet Polskich, w 1907. r., 
odbył się pod jej imieniem. Zogniskował on wtedy wszystkie 
w ybitne działaczki, zarów no jak skromne, „szare" pracownice 
Stal się skoncentrowaniem myśli społecznej i patrjotyczuej 
kobiety polskiej, sprawozdaniem ze wszystkiego, co zostało do­
konane, i zatwierdzeniem planów’ na przyszłość.

Udało się wtedy pokazać własnemu krajowi i światu, 
jak dużo zdołały, w ciężkich warunkach niewoli, zrobić ko­
biety w zakresie oświaty, pracy społecznej, wyrobienia zasady 
równouprawnienia i nawiązania poprzez granice i pomimo ofi­
cjalnego nieuznawania Polski, jako narodu, stosunków z mię­
dzy nar odowemi organizacjami kobiecemi.

Redakcja „Bluszczu“ podjęła wówczas ogromną pracę 
organizacyjną — sekretarjat zjazdu. To też nici przygotowań 
ze wszystkich dzielnic Polski, z Kresów i z zagranicy zbiegały 
się w „Bluszczu“, z którym wielka pisarka i przewodniczka 
ruchu kobiecego pozostawała w stałej łączności i utwory jej 
(w tym właśnie czasie „Hekuba“) były w „Bluszczu“ druko­
wane.

A po latach dziesięciu, jeszcze pod okupacją, ule już 
w' zaraniu nowej ery, w r. 191?, odbył się w Warszawie, drugi 
Zjazd kobiet polskich, na którym uczczono pamięć nieżyjącej 
już Przewodniczki.

A zaledwie Grodno stało się polskiem, jeszcze przed na­
walą bolszewicką, na początku 1920 r., Rada Miejska gro­
dzieńska uchwaliła wzniesienie Orzeszkowej pomnika w mie­
ście, gdzie zamieszkiwała przez większą część życia, gdzie po­
wstały wszystkie jej dzieła i gdzie stworzyła szeroko promie­
niujące ognisko polskiej kultury.

Wojna opóźniła prace powstałego wówczas Komitetu 
budów y pomnika, zostały one jednak po paru latach podjęte 
uanowo. Komitet zakreśli! sobie szeroki plan działania. Uzna­
no słusznie, że jedynym pomnikiem, odpowiadającym wielko­
ści talentu i zasług Orzeszkowej, może być tylko dzieło uży­
teczności publicznej, i uchwalono wznieść Dom Imienia Elizy 
Orzeszkowej, mieszczący wzorową 7-klasową szkołę powszech­
ną, bibljotekę, czytelnię i salę odczytowo-koncertową. Na tle 
tego gmachu, wiążąc się z nim w’ architektoniczną całość, stanie 
popiersie Orzeszkowej. Koszt budowy gmachu obliczono na mi- 
Ijon złotych. Suma to duża, ale złożyć ją można łatwo, o ile 
cale społeczeństwo przyczyni się do tego.

Do tych składek, które mogą być bardzo drobne, o ile 
złożą je mil jony, wzywa Komitet w bardzo pięknie wydanej 
książce jubileuszowej Orzeszkowej. Książka ta, zawierająca 
listy autorki „Gloria Yictis“, ciekawe obrazy z jej życia, i bo­
gate ilustracje, powinna znaleźć się w domu każdej polki.

Dla tymczasowego uczczenia Orzeszkowej, Komitet po­
stanowił wznieść już obecnie w ogrodzie miejskim pomnik,

Pomnik Elizy Orzeszkowej, odsłonięty id Grodnie 
(praca art. rzeźb, li. Zerycha).

przeznaczony do ustawienia później przed domem jej imię 
nia. Pomnik ten. dłuta artysty-rzeźbiarza Romualda Zerycha, 
został wykonany ze składek Rady miasta Grodna, Sejmiku gro­
dzieńskiego, Komunalnej Kasy Oszczędności i ofiar prywat­
nych.

W dniu 20 b. m. odbyło się w Grodnie uroczyste odsło­
nięcie pomnika wieikiej pisarki. Na obchód ten przybyli p. mi­
nister W. R. i O. P. Czerwiński, ks. biskup Baudurski, 
przedstawiciele Senatu, Sejmu, władz administracyjnych i miej­
skich Grodna, Uniwersytetu wileńskiego, delegacje towarzystw 
literackich z całego kraju, liczni przedstawiciele prasy i wszyst­
kich sfer społecznych.

Ceremonji odsłonięcia pomnika dokonał p. minister ( zer 
wiński, poświęcenia ks. biskup Baudurski, który w natchnio­
nych słowach oddal cześć pamięci 'Orzeszkowej, propagatorce 
sprawiedliwości i miłości. Prócz tego wygłosili przemówienia 
pp.: prezes Komitetu budow y pomnika. Giedroyć, p. minister 
Czerwiński, marszałek Senatu prof. Szymański, p. Rygier-Nul 
kowska i prezydent miasta Rączaszek. Po przemówieniach, roz­
poczęło się składanie u stóp pomnika wieńców, któryćh ogromną 
ilość nadesłały stowarzyszenia miast, gminy i osoby prywatne.

Po południu odbyła się w ielka popularna akademja w tea­
trze garnizonowym. wieczorem zaś w teatrze miejskim uroczy­
ste przedstawieni!', następni:' raut w salach Zamku.

Społeczeństwo grodzieńskie spełniło pięknie obowiązek 
uczczenia pamięci swej Wielkiej Obywatelki. Kolej teraz na cale 
społeczeństwo polskie, z którego składek powstać powinien dom 
imienia Elizy Orzeszkowej, pomnik-szkota i pomnik-książnica 
prowadzący w przyszłości pracę w myśl wskazań wielkiej pi­
sarki.
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GDYBY RODZINA WOJSKOYYA O TE,VI POMYŚLAŁA.

Sekcja kulturalno-oświatowa Koła Warszawskiego Iow. 
Rodziny Wojskowej zorganizowała dla żon i rodzin oficerów 
i podoficerów kursy języka francuskiego. Zapisy przyjmo­
wane są w Sekretär jacie towarzystwa: Al. Szucha 14.

Byłoby niezmiernie pożądane, aby Rodzina Wojskowa, 
której działalność rozwija się tak intensywnie w kierunku 
doskonałego organizowania życia swych członków we wszyst­
kich dziedzinach, pomyślała o prowadzeniu takich kursów’ 
przez korespondencję. Metoda ta, ogromnie rozpowszechnioną 
na Zachodzie, daje możność zdobycia, lub uzupełnienia wiedzy 
każdemu, oddalonemu od jej ośrodków. A ileż to rodzin na­
szych wojskowych mieszka, z powodu służby mężów’, w miej­
scowościach, w których niemożliwe jest zdobycie dobrych lek- 
cvj języków. Dla nich taki kurs korespondencyjny byłby nie­
zmiernie pożądany.

KOBIETY BĘDĄ 'TERAZ „E1GARAMI“ I BĘDĄ NIEŹLE 
ZARABIAŁY.

YY ostatnich czasach Związek Fryzjerów zarejestrował 
cztery nowe członkinie, jako fryzjerki męskie. Znacznie wię­
cej pan przygotowuje się do tego zawodu, ucząc się golenia. 
YV Poznaniu jest już znaczna liczba fryzjerek męskich. Adeptki 
bardzo sobie chwalą nowy fach, gdyż jest on popłatny. Zdolna 
fryzjerka, o ile tylko ma pracę, zarabia 100 zł. tygodniowo, 
najmniejszy zaś dochód, w czasach letnich, ogórkowych, w y­
nosi 50 zł. tygodniowo, jest to korzystniejsze, niż manicure, 
wielu bowiem ludzi jest zdania, że... ostatecznie, bez tego moż­
na się obejść, bez golenia zaś — ani rusz.

JAK PRACUJĄ TNżYNIERKI ANGIELSKIE.

Dziesiąty rok istnienia liczy założone w r. 1020 w Anglji 
Stów. Kobiet-Inżynierów. W tym krótkim czasie zdołało roz­
winąć się doskonale, gromadząc liczny zastęp członkiń, za­
równo starych, wytrawnych inżynierek, jak i młodzieży. wstę-

l.ady Muir, przewodnicząca Tom. Kobiet-inżynierów.

pującej na drogę tego, nowego do niedawna dla kobiet, za­
wodu. Ogromny rozwój techniki w krajach anglosaskich daje 
szerokie pole karjery zdolnym inżynierom, a kobiety angiel­
skie dzielnie dotrzymują kroku swym kolegom.

Stow. Kobiet-inżynierów wydaje własne pismo ,,'i he Wo­
man Engineer -- ciekawy miesięcznik, ozdobiony liczncmi ilu­
stracjami nowoczesnych cudów techniki, w których w-ykona- 
niu biorą już dziś udział liczno członkinie stowarzyszenia. Osta­
tnio odbyło się doroczne zebranie towarzystwa z bogatym pro­
gramem konferencji, zwiedzania różnych instytucyj i wy­
cieczek.

“"“'a’W I^'NJE^POWi^NOnBYĆ^ŻŁYCITm AŁżEŃSTW?

świeżo odbyt się w Londynie odczyt p. Vaughan. Na pod­
stawie niektórych teoryj z zakresu psyclmfizjologji i licznych 
przykładów życiowych, prelegentka dowodziła, że długie po­
życie wspólne małżonków prowadzi do wytworzenia u nich 
identycznych cech psychofizjologicznych. Stają się, mianowi­
cie, podobni w ruchach, wyrażeniach, w dźwięku głosu, a nie­
kiedy podohieńslw o lo występuje w wyra/ie. a nawet w ry­
sach twarzy.

Hipoteza la nie jest now i, nie poraź pierwszy już o niej 
slvszymv. Od pewnego czasu śmielsi teoretycy utworzyli kon­
cepcję I. zw. idcoplastyki. lo znaczy, że organizm ludzki po­
siada niezbadaną dotąd właściwość ucieleśnianiu i narzucania 
kształtów, leni możnaby tłumaczyć wytwarzające się z czasem 
podobieństwo fizyczne.

In sama ideoplasl vka działu o wiele silniej w dziedzinie 
psychicznej. 1 tu wpływ jej widzimy h. wyraźnie, nietvlko 
u małżeństw, ale wielokrotnie nawet u ludzi obcych, stali' prze­
bywających razem. Bardzo często obserwować możemy' objaw 
ten wśród młodzieży. Długoletni up. koledzy szkolni i przy­
jaciele, tak samo chłopcy, jak i dziewczęta, wykazują nieraz 
uderzające podobieństwo, zwłaszcza w dźwięku głosu i sposo­
bie wy rażania się.

Skoro jednak tuk jest, to naprawdę niezgodne lnuł- 
żenstwa muszą podwójnie przypisać sobie samym winę. Mając 
bowiem sposób tak wybitny wzajemnego oddziaływania na sie­
bie, mogą łatwo wytworzyć harmonijne współżycie.

Spotkanie
li'iluj, drogi przyjacielu, wyznać szczerze trzeba, 
Że przybyło ( i urody --- cerę masz efeba...
— ( ud przemiany lej odkryję bez wynagrodzenia: 
Ho używam „PRZRMYSŁAW'KI“ mydlą do golenia.
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Konkurs na najlepiej prowadzoną 
Książkę Rachunkową

Ostatni dzień października wybrany został w całej Europie, jako dzień propagandy oszczędności 
Potrzeba jaknajintensywniejszego wprowadzenia w życie zasady racjonalnej oszczędności, -prowadzącej 
do podniesieni;) krajowego bogaclwa i dobrobytu, narzucił;) się ze zdwojoną siłą po wojnie, z chwilą 
powrotu do normalnych warunków i konieczności nowego organizowania życia, do też już w roku 1924 
odbył się pierwszy międzynarodowy Kongres Oszczędności w \led jolanie. na którym wybrano dzień za­
kończenia zjazdu. 31 października, jako dzień, mający być slab' pośw ięcany propagandzie oszczędności. 
Dzień (en powinien uprzytomnić nam dwie zasady: że oszczędność jest jedną z podstaw dobrobytu i że

nie może bvć wprowadzona w życ ie bez dobrej rachunkowości.
Tylko prowadzenie ścisłych rachunków naszych dochodów i wydatków umożliwi nam ułożenie normal­
nego budżetu, z uwzględnieniem wszystkich potrzeb, dając nam jasny obraz, na co ile wydajemy i cz.\ 
wydajemy zgodnie z przychodem i potrzebami. Szemat takich wydatków, uwzględniający wszystkie 
konieczne rubryki, trudno jest ułożyć samemu. Pragnąc* ułatwić to zadanie' każdej kobiec ie, dac gotowy 
wzór, w braku którego niejednokrotnie, nic' mogąc zebrać* się samej na jego ułożenie', zapisuje- sic; wadli­

wie. lub nie zapisuje wcale. Iow. Wyd. „Bluszcz wydało

„KSIĄŻKĘ RACHUNKOWĄ KOBIETY POLSKIEJ“
W dokładnie i przej czyście ułożonych rubrykach uwzględnia to wydawnictwo różne pozycje dochodow, 
oraz wszelkich wydatków, jak życie, mieszkanie, służba, ubranie, kształcenie dzieci, rozrywki, oszczęd­
ności i t. p. Prowadząc tę książkę, każda pani domu będzie mogła po pewnym czasie zdać* sobie dokładnie 
sprawę z całej rozpiętości budżetu domowego, określić* jego normę, wiedząc, na jakich rubrykach można 

poczynić* niezbędne oszczędności.

Dla zachęcenia do tej pracy i uwidocznienia metody najlepszego wykorzysta­
nia ułożonego wzoru, Tow. Wyd. „Bluszcz“ ogłasza konkurs na całoroczne 

prowadzenie „Książki Rachunkowej Kobiety Polskiej“

z nagrodą 500 zł.
za najdokładniejsze prowadzenie rachunków podług szematów, w książce zawartych, i najracjonalniejsze 
rozłożenie sum na poszczególne rubryki, przyczem głównym motywem przyznania nagrody będzie, oczy­
wiście, nie wielkość budżetu, ale najekonomiczniejsze i najhardziej wartościowe zużytkowanie, choćby

bardzo skromnego dochodu, z uwzględnieniem rubryki oszczędności.

Czas prowadzenia książki — jeden pełny rok, poczynając od 1 listopada r. b., do 31 grudnia 1931 r. 
Zakończoną książkę należy opatrzyć godłem, wypisanem na wewnętrznej karcie tytułowej, w rubryce, 
pozostawionej na wpisanie nazwiska. To samo godło napisać na kopercie, zapieczętowanej i zawierają­
cej imię, nazwisko i dokładny adres właścicielki książki, stającej do konkursu. Poczem książkę wraz 
z kopertą przesłać przesyłką poleconą do IOW. WYD. „BLUSZCZ“: WARSZAWA, PLAC ZAMKOWY 9, 

Termin nadsyłania książek: do końca stycznia 1931 r. Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w lutym 1931 r.

Jury konkursu stanowią: P. Halina Przesmycka, viceprzewodnicząca Koła Studjów Gospodarstwa Domo­
wego, P. Bolesław Mrozowski, sekretarz Rady Zjazdów Instytucyj Oszczędnościowych w Polsce, P. Kazi­
mierz Słomski, redaktor Czasopisma Kas Oszczędności, P. Elżbieta Kiewnarska, autorka „Książki Rachun­
kowej Kobiety Polskiej“ i P. Marja Podhorska-Okolów, redaktorka „Bluszczu i „Kobiety w świecie

i w Domu“.

„Książkę Rachunkową Kobiety Polskiej“ nabyć można w Tow. Wyd. „Bluszcz“, Warszawa— 
Plac Zamkowy 9, w cenie 4 zł. (z przesyłką pocztową 4 zł. 50 gr.), oraz we wszystkich

większych księgarniach.
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m piekarni

PLACÓWKI GOSPODARCZE DLA KOBIET
I . Nauczanie gospodarstwa domowego.

Dochodzimy dzisiaj, po rozpatrzeniu poszcze­
gólnych placówek pracy gospodarczej, do najważ­
niejszej — do tej, która decyduje o dobrobycie ro­
dziny i państwa, o zdrowiu jednogtek i ogółu, o sile 
produkcyjnej robotnika i o fizycznym rozwoju pol­
skiego narodu.

Tą pracą jest gospodarstwo domowe, czynnik 
w najwyższym stopniu państwowo twórczy i pacy­
fistyczny.

I ak jest — choć to się może na pierwszy rzut 
oka wyda śmiesznem twierdzeniem, jest to "czynnik 
zgody nietylko między żoną i mężem, ale nie ulega 
wątpliwości, że naród, który posiądzie najlepiej za­
rządzane gospodarstwa domowe, będzie miał naj­
mniej skłonności do prowadzenia wojny; może to 
także wpłynąć na ogólny jego dobrobyt, bo wszak 
nie jest już tajemnicą, że przez kieszonkę gospodyni 
przechodzi około 60% wszystkich pieniędzy, wyda­
wanych w kraju. Jasnem więc jest, że każdy procent, 
oszczędzony lub, naodwrót, zmarnowany w gospo­
darstwie domowem, wpływa na stanowisko między­
narodowe danego państwa więcej i nawet istotniej, 
niż targi między politykami na konferencji haskiej.

W tein oświetleniu sprawa nauki gospodarstw-a 
domowego nabiera osobliwego znaczenia. Przestaje 
to już być sprawa babska, której alfą i omegą jest

służąca, i staje się ważkim czynnikiem ekonomicz­
nym, którego niepodobna zdobywać mniej lub wię­
cej skutecznem doświadczeniem, ale trzeba się- po­
ważnie uczyć.

Z chwilą, gdy przygotowanie do gospodarstwa 
domowego zostaje dźwignięte do poziomu nauki, 
zmienia się stosunek do niego całego społeczeństwu: 
to przewartościowanie następuje u nas później, niż 
w krajach zachodnich, ale jednak rozpoczęło się już 
od Jat kilku i z każdym rokiem rośnie szybciej i ener­
giczniej. jednocześnie wzrasta zapotrzebowanie sił 
nauczycielskich i dziś przekracza o wiele liczbę osób, 
rzeczywiście uzdolnionych i gruntownie przygoto­
wanych do nauczania.

Wraz z zapotrzebowaniem wzrastają także wy­
magania, stawiane nauczycielkom, przygotowanie 
ich musi się do tego przystosowywać; nowe zakłady 
naukowe przybywają, a te, które są, przekształca ją 
się. podnoszą cenzus wykształcenia, przedłużają la­
ta nauki, ulepszają urządzenia i metody nauczania.

Wyniki tej pracy, kierowanej z dużem pogłę­
bieniem przez p. Zaborowską, szefa wydziału żeń­
skiego szkolnictwa zawodowego w Ministerstwie 
Oświaty, były bardzo interesująco przedstawione na 
Wystawie Poznańskiej. Różne wykresy, tablice ze-
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szyty uczennic znaczyły wyraźnie drogę, przebytą 
w ciągu ubiegłego dziesięciolecia.

Jeszcze w 1918 r. panowało zarówno w Mini­
sterstwie, jak i w społeczeństwie przekonanie, że 
roczny kurs nauki w seminarjum wzupełności wy­
starczy dla wyrobienia biegłych nauczycielek gospo­
darstwa.

Wkrótce rozszerzono kurs na dwuletni, z klasą 
przygotowawczą dla uczennic ze wsi, które ukoń­
czyły szkołę powszechną i rolniczą. W 1923 r. zmie­
niono nazwę kursu nu seminarjum. zachowując je­
dnak uprzedni program: ale życie i jego wymagania 
rozsadzały ramy ciasnego programu, opartego na 
słabem przygotowaniu uczennic, io też w 1926 r. se­
minarjum dostało nowy statut i program; czas trwa­
nia nauki rozszerzono do 3 lat, a kandydatki przyj­
mowane są tylko po ukończeniu 6-ciu klas gimna­
zjum. albo średniej szkoły gospodarczej, i poddawa­
ne egzaminowi konkursowemu, od którego wolne są 
tylko maturzystki.

Jednocześnie wprowadzono liczne i coraz dalej 
idące zmiany w urządzeniu; nieracjonalną naukę 
przy jednej wielkiej kuchni zastąpiło laboralorj um 
fila JS uczennic, w którem praca może być prowadzo­
na indywidualnie. Stopniowo przechodzą uczennice 
do gotowania grupami, czyli rodzinami, wreszcie go­
tują samodzielnie.

Piekarnia, śpiżarnia, wyrób wędlin, pral­
nia — zaopatrzone zostały w praktyczne i zu­
pełnie nowoczesne urządzenia, przy których wyko­
naniu rzemieślnicy nasi wykazali pomysłowość, rzad­
ko u nas spotykaną: zwykle nie otrzymują oni w tym 
kierunku żadnej pobudki z zewnątrz, i dlatego pol­
skim urządzeniom domowym brak wszelkiego kom­
fortu. spotykanego w mieszkaniach zagranicznych.

Program teoretyczny uległ leż wielkim zmia­
nom z chwilą, gdy pozyskano dla seminarjum jako 
kierowniczkę, p. Komornicką, a personel nauezyciel-

zmy manie naczyń

przy przelmorucli iiiiiynycli

ski grupuje pierwszorzędne siły, jak p. Laskowska 
(inż. chemji) i inne.

Program, ustalony w 1928 r.. obejmuje 3 grupy:
1. Przedmioty zawodowe praktyczne, stanow ią­

ce ośrodek nauki i zaznajamiające uczennice z cało­
kształtem zajęć w kuchni i piekarni, pralni i szwalni.

2. Przedmioty zawodowe teoretyczne: Teorjii 
gospodarstwa, chemja i tow aroznawstwo, anatomja, 
fizjologja, higjena ogólna i higjena dziecka, rachun­
kowość i prowadzenie kancelarji szkolnej — przed­
mioty te dają podstaw7y naukowe dla praktycznej 
działalności i pogłębienie pracy zawodow7ej.

3. Przedmioty ogólnokształcące: Religja, jeżyk 
polski, nauka obywatelstwa—przygotowują uczenni­
ce do poczucići szeroko pojętej etyki i odpowiedzial­
ności społecznej oraz do prowadzenia wykładów czy ­
stym, pięknym językiem ojczystym.

Gotowanie obejmuje sporządzanie posiłków7 
od prostych do wykwintnych — ułożonych na pod­
stawie racjonalnego jadłospisu z uwzględnieniem 
taniości i dobrego smaku.

Piekarstwo i cukiernictwo, przetwory owocowe, 
jarzynowe i mięsne, wyrób win owocowych trakto­
wane są obszernie.

Krój, szycie i reperacja, pranie ręczne i ma­
szynowe bielizny i ubrań, czyszczenie chemicznemi 
sposobami, utrzymanie domu i kuchni we wzoro­
wym porządku przy7 użyciu prostych i tanich sprzę­
tów — da je całokształt wiadomości w zakresie utrzy­
mania domu.

Bardzo wyczerpująco prowadzony jest dział hi- 
gjeny, obejmujący zajęcia praktyczne z małemi 
dziećmi, a koronę wykształcenia tworzy nauka oby­
watelstwa, która przygotowuje do życia w społeczeń­
stw7 ie i państwie, rozwija uczucia społeczne, kształci 
sumienie obywatelskie, wyjaśnia związki, łączące 
pokolenia w7 historji i jednostki w7 rodzinach, gru­
pach społecznych i państwach, wreszcie — narody
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w ludzkości. Zasadnicze wiadomości o społeczeństwie 
i państwie dopełniają ten dział, od niedawna wpro­
wadzony przez p. Zaborowską, a opracowany przez 
znakomitą polską obywatelkę — p. Helenę Witkow­
ską.

W chwili obecnej w seminarjum warszaw- 
skiem, mieszczącem się przy ul. Nowowiejskiej 37, 
jest 100 uczennic, w tej liczbie 18 na rocznym kursie 
gospodarstwa domowego, dla osób, które nie zamie­
rzają poświęcić się nauczaniu. Po ukończeniu semi­
narjum absolwentki mogą objąć stanowiska nauczy­
cielek instruktorek gospodarstwa, kierowniczek in­
ternatów szkolnych.

Oprócz seminarjum warszawskiego istnieje se­
minarjum w Krakowie (na Pędzichowie Nr. 6) pod 
kierunkiem p. Sirassburgerów ny; warunki przyjęcia 
i program są takie, jak w Warszawie; oba te semi­
nar ja nie posiadają internatów.

O szkołach, przygotowujących do nauki gospo­
darstwa na wsi, napiszę w następnym rozdziale, gdyż 
stanowią one grupę zupełnie odrębną. A/. Karczeruska

komfortem, tak estetycznie swój „home ‘ urządzić, że 
nikomu nawet na myśl nie przyjdzie analizować, jak 
wiele pomysłowości, pracy i oszczędności w to urzą­
dzenie własnego życia włożono.

I gospodynię domu, matkę rędziny i kobietę sa­
motną obowiązuje jaknajdalej idąca oszczędność. 
Oszczędność nietylko w wydatkach, w podziale pie­
niędzy pomiędzy różne rubryki potrzeb domow\c|i: 
jeszcze ważniejszą jest oszczędność czasu, oszczędność 
sił i pracy własnej i naszych pomocnic i zastępczyń, 
oszczędność miejsca w coraz szczuplejszych mieszka­
niach.

Przedewszystkiem należy dokładnie odróżnić, 
zupełnie nawet rozgraniczyć dwa pojęcia: oszczęd­
ność i skąpstwo. Oszczędność powiększa dobrobyt, 
komfort — skąpstwu) ¡rozbawia ludzi wygód, do któ­
rych mają prawo, na które ich stać.

W codziennem odżywianiu rodziny i domowni­
ków oszczędność nic polega na głodzeniu ich. na od­
mawianiu im rzeczy smacznych, pożywnych—lecz na 
doskonaleni zastosowaniu produktów, na wyzyskaniu 
maksymalnem ich wartości smaków ych i odżywczych, 
na zużytkowaniu wszystkiego, co się da użyć, na nie- 
marnowaniu najmniejszych drobiazgów, na dokład- 
nem wykorzystaniu resztek. Kiedy byłam mułem 
dzieckiem, stara niania pow tarzała mi codziennie, żc 
rzucać chich na podłogę jest grzechem. Otóż takim 
grzechem jest wyrzucić cokolwiek, coby się zjeść je­
szcze dało, jeśli sami tego już nie potrzebujemy, od­
dajmy biednym — tych biednych wkoło nas są setki 
i tysiące.

Do niektórych sposobów marnowania produk­
tów spożywczych tak przywykliśmy, że nie zwraca­
my na to najmniejszej uwagi. Wiemy, naprzykład, 
że cukier w kawie źle się rozpuszcza. Zamiast dokład­
nie wymięszać kawę łyżeczką, kładziemy w nią po­
dwójną porcję cukru — z którego połowa pozostaje 
na dnie szklanki lub liliżanki. Po przyjęciu popołud­
niowe!)) domyć się nic można tych filiżanek, tak są 
lepkie od syropu, w taki sposób powstałego. Otóż 
dyby sama gospodyni lub jej zastępczyni, nalewa- 

f»jąc kawę, wsypała sama do niej cukier i w gorącej 
zamięszała łyżeczką, cukier doskonaleby się rozpu­
ścił i nic byłoby niepotrzebnego marnotrawstwa.

limy przykład. Kucharki mają zwyczaj wyrzu­
cać do kubła włoszczyznę, która się gotowała w roso­
le, i kości wraz z żyłkami i mięsem, użyte na smak (In 
zup kwaśnych lid) zabielanych. Z tej włoszczyzny i 
tych kawałków' mięsa można nazajutrz zrobić sałatkę, 
nadzienie do pasztecików, lub zap’ec, jako siekaninkę 
w muszelkach. Kartofli nigdy się nic gotuje tyle, ile 
rzeczywiście do posiłku trzeba, tylko znacznie wię­
cej. resztę się w yrzuca do śmieci. Ibż samo się dzieje 
z nakrajanym i niezjedzonym chlebein.

Wszelkie uwagi pani, zrobione w tym kierunku, 
są uważane za dziką fantazję, za kaprys, za objaw 
skąpstwa. Tylko codziennem powtarzaniem, tylko

ROZUMNA OSZCZĘDNOŚĆ W 
GOSPODARSTWIE DOMOWE M

Po wojnie ciężkiej i długiej, szczęśliwie jednak 
dla Polski zakończonej odzyskaniem niepodległości, 
stosunki materjalne zupełnie się zmieniły. Inteligen­
cja pracująca, mająca duże wymagania kulturalne, 
zarabia tak mało, że jej stopa życiowa musi podlec 
poważnej redukcji. W Ameryce potrzeby inteligenta 
i robotnika dawno się zrównały zarobki są też mniej 
w ięcej równe. U nas zarobki robotnika poważnie uro­
sły. pracownika umysłowego przeważnie zmalały.

Ludzie, jeżeli nie mogą, to przynajmniej boją 
się zakładać ogniska rodzima;. Uważają, że połącze­
nie dwóch bied w jedną większą biedę jest znacznie 
gorsze, niż życie samotne. Jak mylnem jest takie mnie­
manie, dowodem służą małżeństwa francuskie i ame-( 
rykańskie. gdzie przy bardzo ograniczonych środkach' 
rządność kobiety, praktyczność, gospodarność, dro­
biazgowo a celowa oszczędność—dają możność o wiele 
lepszej egzystencji, niż ta, która by ła udziałem byłe­
go kawalera i byłej panny.

Jeżeli przyjąć za normę, że trzy czwarte budże­
tu każdej rodziny przechodzi przez ręce kobiety go­
spodyni domu—zdamy sobie sprawę, że od niej tylko, 
od jej roztropności zależy zastosować się do posiada­
nych środków i wyzyskać je najlepiej i najwszech­
stronniej. Mówię tutaj o kobiecie w rodzinie, choć 
w czasach obecnych setki i tysiące kobiet, pracują­
cych na siebie, tej rodziny własnej — męża i dzieci —- 
nie mają, ich budżet jest równie szczupły, a jednak 
życie swoje tak urządzić potrafią, takim się otoczyć
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własnym przykładem, można będzie zczasem przeko­
nać te panie, że nie wolno marnować niczego, czemby 
się biedniejszy od nas mógł pożywić.

Jeszcze większa oszczędność można zastosować 
w ubraniu. Nie żebym miała radzie kobietom, aby się 
źle ubierały. Daleką jestem od tego. Kto lubi stroje 
i ma na nie, niech icli używa dowali. I yłko niech każ­
dą rzecz szanuje, nosi ją porządnie, nie niszczy przez 
niedbalstwo. Bielizna, naprzykład. reperowana po­
rządnie przed każdem praniem, przesuszona i wietrzo­
na na słońcu latem, trwa dwa razy dłużej. I’utrą, do­
kładnie trzepane, i chronione od moli, prawie całe ży­
cie ludzkie przetrwać mogą. Obuwie, starannie czy­
szczone, chronione od wilgoci, wczas żelowane — do 
końca ładnie wygląda i fasonu nie traci. W kwesijach 
ubrania praktyczna osoba nigdy nie kupuje rzeczy 
tanieli, tandety. Dobry materjal da się przerobić 
z ojca na syna, z matki na córkę, dalej nawet na drob­
ne dzieci i do końca będzie wyglądał dostatnio i so­
lidnie.

To samo, co do ubrania, można zastosować do 
umeblowania, do naczyń stołowych, do sprzętów ku­
chennych. Staranie około ich porządnego utrzymania, 
około ich konserwacji, reperacja wszelkich uszko­
dzeń, wczas wykonana, opłaca się stokrotnie ich dłu­
goletnią trwałością, ich przyzwoitym wyglądem. Dy­
wany, sprzątnięte na lato, meble, ochronione pokrow­
cami od jaskrawych promieni letniego słońca, złocone 
bronzy, przykryte od much i pająków — będą przy­
zwoicie wyglądały przez długie lata i przejdą w dzie­
dzictwie z pokolenia na pokolenie.

Powiedziałam wyżej o oszczędzaniu miejsca, 
jest to rzecz konieczna dzisiaj, kiedy przy braku 
mieszkań coraz bardziej się kurczą lokale pracującej 
inteligencji, kiedy, nie mówiąc już o bezdzietnych 
małżeństwach, rodzinę całe w jednym nieraz pokoju 
gnieździć się muszą.

Tutaj kobieta, obdarzona gustem i praktycznym 
zmysłem, cuda zdziałać potrafi Na przestrzeni kilku­
nastu metrów kwadratowy cli zdoła zmieścić miły, 
wypoczynkowy kącik, zastępujący salon, ustawić 
rozmaite kanapy i kuszetki, na noc zmieniające się 
w wygodne łóżka: stoły ze stołów' do pracy zmieniają 
się na jadalne i odwrotnie. Parawaniki, gustownie 
ustaw ione, kry ja umyw alnie lub urządzenia ku­
chenne.

Z pomocą w zaprowadzeni u wszelkiego rodza ju 
racjonalnych oszczędności przychodzi współczesnej 
kobiecie naukowa organizacja, normalizacja prac 
domowych. Mamy szeregi narzędzi praktycznych i ła-

Przyjaciółki 198
Powiedz mi, kochana, co fi/ robisz m iecie,
¿e masz twarz matową, gdy moja wciąż śmieci? 
Odpowiem otwarcie: dla mnie to zabawka:
Twarz odświeża świetnie ŻAK A „PRZEMYSŁAW K A“.

twych do użycia, które oszczędzają czas i siły nasze 
i pomocnic naszyciu Znając wartość czasu, planujemy 
sobie rozkład dnia wr taki sposób, aby na wszvs(kp. 
tego czasu starczy ło — na dom i na pracę zawodową, 
na odpoczynek i na rozrywki. Nie mam sposobu dać 
jednej, pewnej recepty na podział prac domowych, 
choć dużo się mówi o ujednostajnieniu, o standary­
zacji życia u nas na wzór istniejącej podobno, takiej 
standaryzacji w Ameryce. My, polacy, jesteśmy na 
lo zbyt wielcy indywidualiści W każdym domu są 
inne gusta, inne przyzwyczajenia, inne tradycje. Wy­
starczy. jeżeli, chcąc oszczędzić czas własny i cudzy. 
iilożyinv laki porządek dnia, aby jedno zajęcie nic 
przeszkadzało innemu, aby przy każdem możliwie 
najwięcej zaoszczędzić siły.

A jeżeli chodzi o to, co się zwykle u nas nazy wa 
oszczędnością — to jest o stosowanie wydatków do 
dochodów to jedyne, co nam w teni dopomóc mo­
że, jest dobrze ułożony budżet domowy i na zasadzie 
takiego budżetu prowadzona dokładnie, z dnia na 
dzień, książka rachunkowa. Książka taka nietylko za­
pisy dziennych wydatków według rubryk zawierać 
powinna: musi się w mej mieście inwentarz naczyn. 
sprzętowy sreber i t. p., spis ubrań, bielizny, obuwia 
i t. p.; powinny w mej być wyszczególnione zapasy 
śpiżarniane: konserw y , napoje.

Książka taka -- to dla gospodyni stała ewiden­
cja stanu posiadania, a po skończonym roku materjal 
do ułożeniu nieomylnego budżetu na rok następny: 
materjał do wprowadzenia poprawek w poszczegól­
nych kategorjach wydatków, pokaz umiejętności pro­
wadzenia domu, rządności i rozumnej oszczędności.

Pani l.l/.liiiCa

STROSZKA
fdokończcnie-

Kiedy we wrześniu 1927, rzucony do gimnazjum 
w Rawiczu (tuż nad granicą niemiecką w południo­
wej Wiełkopolsce), zacząłem grasować po tamtejszych 
lasach i zaroślach, śmiano się ze mnie na widok dzień 
w dzień znoszonych skrzętnie naręczy stroszek I tam 
bowiem zwano je muchomorami i kopano zawzięcie. 
Kle cierpliwość moja i zajadłość w zbieraniu tych 

grzybów' rozbudzała stopniowo coraz bardziej cieka­
wość rawiczan. Ktoś wreszcie odważniejszy spróbował 
kotletu ze stroszki: a widząc na drugi dzień, że je­
szcze ży je, pognał co tcliu wr akacjową gęstwinę pod 
wojskową strzelnicą, gdzie stroszek rosną tysiące. Po 
mieście gruchnęło; zaczęto przyrządzać kotlety i 
do tygodnia m usiałem już o świcie gonić pod strzel­
nicę. jeśli zdobyć cliciałem stroszek choć kilka. Ra­
dość mnie brała na widok owych masowych stroszko- 
brań zwłaszcza w niedzielę. Calusieńki Rawicz, jak 
żyw, ciągnął pod strzelnicę na poszukiwania. A by­
wało zaw^sze grzybów tych tyle, że już nikt nie brał
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całych, jedynie same kapelusze, trzony odrywając na 
miejscu i porzucając je na ziemię.

A w zimie tegoż roku Rawicz poprosił mnie o 
prelekcję publiczną. Naliczywszy 68 osób, kazałem na 
koniec prelekcji przygotować olbrzymi garnek 'wocły 
gorącej i tyleż, co słuchaczy, szklanek z łyżeczkami. 
Skończywszy prelekcję, wyjąłem z zawinięcia słoik 
z twardą, czarną mazią, z której biorąc na koniec łv 
żeczki. wkładałem do szklanek, napełnionych ukro­
pem. Każdy dostawał teraz szklankę, pomięszał parę 
razy. a otrzymawszy czarniawy płyn jednolity, kosz­
tował.

jakież to pyszne!
A inny: — Wyborne!
A znów innv: — Bajeczne! proszę jeszcze!
Zrobił się radosny gwar. ruch nieopisany! Wre­

szcie wszyscy prawne chórem poczęli krzyczeć:
- Ale. co (o jest? z czego to? z jakich grzybów ?

Uciszywszy rozgwar. zakończyłem prelekcję te-
mi słowy:

- Pamiętacie państwo, jak jesienią chadzaliście 
pod strzelnicę na ..sowy '? Nie ćhcieliście zabierać 
trzonów, bo wam ciężyły, więc wyrzucaliście je za 
siebie. Ale był ktoś. co. nie zazdroszcząc wam sów. 
zbierał za wami porzucane trzony. Potem krajał je. 
suszył, wreszcie wszystko to wygotował parokrotnie, 
a zgęściwszy mocno odwar, otrzymał zeń gęstą, czar­
ną maź. Ją to. rozpuszczoną w wodzie, piliście obec­
nie, ani przypuszczając, że tak smakować może to. 
co parę miesięcy temu porzuciliście ze wzgardą!

Od tego czasu, rawiczanie, ba! w mig bo ja na­
wianie. łesznianie i wszyscy wokół bija się o stroszki. 
które zeszłej jesieni opanowały i targowiska poznań­
skie, tak. że tego już roku czytać możecie Państwo 
stale w sprawozdaniach targowych miasta Poznania 
( bok borowików i .kurków (lisic), na miejscu trze- 
ciem w rzędzie najbardziej pokupnych grzvbów ..sów ­
ki”. ¿1 no nich dopiero „grzyby mieszane“.

I rawdziwie rzew na ta historja zdobycia przez 
stroszkę strzelistą prawa obywatelstwa kulinarnego 
w całej Wielkopolsce, powinna i Was, Szanowne Czy­
telniczki ..Bluszczu", zachęcić do naśladownictwa.
’ enibardziej. że nie zapomniałyście jeszcze pewnie 

grzybowego sl indalu. jaki miał powszechnie miejsce 
w, „Królestwie” w hitach 1925 do 27. a jaki i dziś je­
szcze zdarza się tam tu i ówdzie, z... epidemicznie w y- 
Aępujticą maują samobójstw, jaka zwłaszcza w roku 
¡926 poruszyła do gruntu opinję publiczną Warsza­
wy. Szukaliście winy lego w lekkomyślności ludzi, 
w ich rozpasaniu płciowem, w alkoholizmie, we 
wsz\ sikiem zresztą, tylko nie — w „tęgoskórze po­

spolitym". Straszny w skutkach ten grzyb, a pospo­
litszy od muchomora czerwonego, zdobył szybko tar­
gowiska zrazu Warszaw y, potem „Królestwa", wresz­
cie całej niemal Polski, pod mianem „polskiej trufli". 
Kto pierwszy wystąpił z tern zbrodniczem nieuctwem

- niewiadomo: pewne to tylko, że się owa ..trufla 
polska” szalenie szybko przyjęta.

Na szczęście, trufli używa się tylko na smak; ale 
byli i tacy, co tęgoskóra użyli na potrawę: i ci po- 
marli nagle. Chorzej było jednak z tymi, co zjadali 
mniej, na przyprawę. Bo po chwilowem omdleniu i po 
kilkutygodniowych niedyspozycjach kiszkowych, ni­
by już zdrowi, poczynali się coraz bardziej wszystkie­
go bać. zwłaszcza pustej przestrzeni, ulicy, wreszcie i 
własnego mieszkania: aż po kilkomiesięcznej nieraz 
męczarni rosnącego wciąż strachu przed dniem, nocą 
i snem, nie mogąc życia takiego znieść, odbierali je 
sobie sami, nieszczęsne ofiary smakoszost w a i... nieuc­
twa polskiego!

No. i pomyśleć, że rozkoszować się mogli strosz- 
ką, i żye jeszcze długie lala, i chwalić za nią Boga!...

A teraz kilka przepisów.
Kotlet z stroszki strzelistej. Proszę wziąć same 

kapelusze, obmyć całe w zimnej wodzie szybko, lecz 
delikatnie, by nie poobrywać łusek, osuszyć mi sicie 
(drewmianem lub wlosiancm). obtoczyć w mące, w roz­
biłem i do smaku posolonem jajku, wreszcie w tartej 
bułce i rzucić na patelnię na świeże, dobre masło. 
Smażyć, jak zwykle kotlety, podając zaraz na stół.

Bul jon z trzonków stroszki strzelistej. Trzonki 
cale, t. j. wraz z bulwą, oczyścić z ziemi, pokrajać na 
podłużne kawałki, wielkości małego palca, porozkła­
dać na czystych bibułach i wysuszyć na miernie cie­
płym piecu. Zebrawszy w iększą ilość suszonych trzo­
nów. włożyć je do garnka kamiennego, zalać zimnu 
wodą i gotować tak. by w rżały ¡5 minut, poczem od­
war odlać do innego kamiennego garnka. Wygotowa­
ne grzyby zalać powtórnie wodą, tym razem wrzącą, 
i gotować 20 minut. Odwar nowy wlaćldo pierwszego: 
wreszcie zalać grzyby jeszcze raz ukropem i gotować 
50 minut, odlewając otrzymany odwar do pierwszego.

1 eraz grzyby wyrzucić, a odwar postawić na 
blasze i wolno gotować, by silnie parował. Gcły zgęst­
nieje, posolić do smaku, wymięszać dobrze drewnia­
ną, nową łyżką zeskrobując dobrze osad z dna i ścian 
(wartościowe sole mineralne) i gotować, jeszcze wol­
niej i ostrożnie, by się nie przypalił. Gdy nabierze gę­
stości syropu, wdać w rozgrzane słoiki i zwolna ostu­
dzać. Otrzymany gęsty, czarny buljon jest nieograni- 
czenie trwały, mocny i, rozpuszczony w gorącej wo­
dzie, daje przesmaczny i bardzo pożywny rosół.
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Wreszcie:
Budyń ze slroszki strzelistej. Młode stroszk; 

(w postaci pałek do bębnów) oczyścić- obmyć szybki' 
w zimnej wodzie i drobno pokrajać. U tych młodych 
grzybów miękki jest i trzon, więc brać wraz z trzo­
nem.

Pokrajane wrzucić do kamiennego garnka, zalać 
przegotowanem mlekiem słodkiem (po wierzch grzy­
bów) i gotować, by wrzały 15 minut.

Osobno ugotować, jak zwykle, ryż z cukrem i 
rodzynkami, do ugotowanego wdać grzyby z mlekiem, 
wymięszać i gotować aż do zgęstnienia, wreszcie wy­
piec w formie, jak zwykle budyń.

Do leguminy tej użyć można i stroszek suszo­
nych (kapeluszów) starszych, co zwłaszcza w zimie 
milo i smacznie urozmaica menu.

Stroszka strzelista rośnie do końca jesieni, prze­
ważnie w łiściastem gąszczu na piaskach, lub w wy­
sokiej trawie, choć nie brak jej i w lasach szpilko­
wych. Podobna do niej, lecz niższa i o czerwono za- 
chodzącem w przekroju mięsie, stroszka strzępiasta 
d.epiota rhacodes) jest jeszcze smaczniejsza! Rośnie 
przeważnie w gęstwinach parków. choć nierzadko i na 
śmietniskach, pokrytych gęstwą chwastów i krzaków.

Inne gatunki stroszek pod względem kulinarnym 
nie zasługują na uwagę. Pro/'. Feliks Teodoromicz.

PRZEPISY GOSPODARSKIE
TARTLETKI Z TRUSKAWKAMI Z KONSERWY

Mamy teraz tak wyborne truskawki krajowe 
w konserwie, że całą zimę możemy mieć tartletki z tru­
skawkami. Zrobić, jak zwykle, kruche ciasto z pól ki­
lo mąki, ćwierć kilo masła i pól szklanki cukru, do­
dając tyle śmietanki, mleka lub wody, aby się ciasto 
dało wałkować. Jajko można dodać, ale nie jest nie­
zbędne. Wyłożyć tem ciastem tortową formę (niezbyt 
wysoki, tak na trzy cale wysoki robiąc brzeg) i upiec 
na rumiano. Ostudzić. Półkiłową puszkę truskawek 
otworzyć, same truskawki ułożyć równomiernie na 
kruchej podstawie. Sok zmięszać z wodą, aby było 
półtorej szklanki płynu: jeśli mało słodki, dosłodzić, 
wcisnąć sok z pół cytryny, wlać kieliszek rumu lub

araku i dociąć cztery listki czerwonej żelatynę, rozpu­
szczone w paru łyżkach gorącej wody, lą stygnącą 
galaretką zalać truskaw ki w formie i wynieść na pa­
rę godzin na chłód.

LECUMINA Z JABŁEK I CZARNEGO CHLEBA.
Czarny chleb żytni, czerstwy, utrzeć na tarce 

(powinno go być trzy szklanki). Sześć jabłek obrać 
ze skórki, odrzucić- pestki i drobno pokrajać. Szklankę 
cukru utłuc z kawałkiem cynamonu. Głęboki półmi­
sek lub nełsonkę wysmarować grubo masłem, nasy­
pać warstwę chleba, na to takąż warstwę jabłek, po­
sypać cukrem, znowu dać warstwę chleba, jabłek, cu­
kru. aż się wszystko zuży je. — ostatnia warstwa po­
winna być z chleba. Położyć na to kilka kawałków 

• (dobrą łyżkę) masła i wstawić w średnio gorący piec 
na godzinę. Podaje się w tem samem naczyniu, a do 
tego oddzielnie mleko lub śmietankę i. kto lubi legumi-
nv bardzo słodkie — cukier.

SZPROTY W OLI WIE.
Słusznie czy nie słusznie, wiele osób unika spo­

żywania konserw z puszek, uważąjąc je za niezdrowe. 
Wszelkie konserwy- w occie i przeróżnych ostrych so­
sach, leżąc długo w blaszanych naczyniach, przejada­
ją tę blachę i muszą się stać szkodliwe. Konserwy 
w oliwie, jak szproty-, sardynki, makrele — nie przed­
stawiają tego niebezpieczeństwa, — natomiast bardzo 
często niesumienni fabrykanci zastępują oliwę roz­
maiłem! rodzajami oleju orzechowego, a nawet ba­
wełnianego. Wyborne szproty- w oliwie można przy­
rządzi^ w domu, będą one również smaczne, a o poło­
wę tańsze od konserwowanych w puszkach.

Świeżo wędzone szproty, po usunięciu główek, 
ułożyć w słoju ltdt salaterce, położyć na nie kilka list­
ków-. kilka ziarn pieprzu i ziela, zalać dobrą oliwą, 
przycisnąć talerzykiem, ciężarkiem i potrzymać tak 
24 godziny w temperaturze pokojowej, poczem wy­
nieść na chłód. Chcąc, aby były trwalsze, gdyż lak 
przyrządzone mogą trwać najwyżej tydzień — nale­
ży- je poukładać w kompotjery płaskie, zawiązać płót­
nem i pergaminem i zagotować, jak kompoty ,,au bain 
marie“; gotować pięć minut od chwili zagotowania, 
ostudzić w wodzie, aby- kompot jery nie popękały , wy­
jąć i trzymać w suchem, chłodnem miejscu — mogą 
tak stać, nie zmieniając smaku, do dwóch miesięcy.
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Głos kobiety do kobiet.

Będąc już na schyłku życia, przez ciąg jego 
widziałam tak wiele usterek w życiu kobiety, że 
chciałabym się temi spostrzeżeniami mojenii ze spo­
łeczeństwem kobiecem podzielić. Tym razem chcę 
mówić o starości naszej, częstokroć bardzo smutnej 
a może myśl moja przyda się tym, którym przyjdzie 
przeżywać wiek swój i stare lata. Otóż chcę zapropo­
nować społeczeństwu kobiecemu pewien rodzaj zrze­
szenia się, któreby im zabezpieczało łata stare. Cho­
dzi o to, żeby gremjalnem zrzeszeniem się stworzyć 
tak nazwane przezemnie „Emerytalne ogniska dla 
kobiet“. Powiedzcie mi, Sz. Panie, czy którakolwiek 
z Was jest pewna, wchodząc w życie, że starość jej. 
lata niedołężne są czemśkolwiek gwarantowane? Każ­
da z nas, wychodząc z dziewczęcych łat, marzy o mę­
żu który ma jej d&ć stanowisko i opiekę. Nawet 
w rodzinach utarło się wyrażenie: „chcę córki wydać 
zamąż, aby ustalić ich los“. Wiemy dobrze, czem się 
takie ustalenia częstokroć kończyły, a zwłaszcza 
czem się kończą dziś w naszej powojennej epoce. 
Posiadanie majątku i zamążpójście nie zawsze dają 
nam to, co w latach podeszłych jest najbardziej po­
trzebne, a mianowicie: opiekę i spędzanie resztek 
życia w miłem otoczeniu i towarzystwie.

Niejedna z pań powie: ja mam dzieci i'opie­
kę w starości mam zapewnioną. Na to odpowiem: 
dzieci można stracić z rozmaitych przyczyn. Mogą 
wymrzeć, mogą się rozbiec po świecie dla własnych 
spraw i losów’ i trudno je sobą krępować. A jeszcze 
dodać można: dzieci mogą być bardzo dobre, pamię­
tające o rodzicach, ale mogą też być i bardzo złe, 
nieobowiązkowe, egoistyczne pod wpływem tych, 
z którymi ich los złączył, przy zakładaniu rodziny.

A nigdy nie wiemy, pod jaki wpływ dostanie 
się nasz syn, lub z kim i z jakiemi zapatrywaniami 
liczyć się będzie musiała nasza córka. Widziałam 
w tej dziedzinie życia niezmiernie ciężkie przykła­
dy, które chcącym sumiennie wypełnić swoje obo­
wiązki, zupełnie zatruwały życie i w żaden sposób 
pogodzić się nie dawały. Najczęściej cierpiała na 
tern starość, której z tego powodu nie dawano tego, 
co jej się słusznie należało, a jeżeli cośkolwiek mat­
ka staruszka otrzymywała, to pomoc zatruwało prze­
świadczenie, że to, co otrzymuje, powoduje wiele 
przykrości tym, dla których szczęścia chciałoby się 
nieba przychylić. A przytem i położenie starych ma­
tek. mieszczących się przy rodzinach, częstokroć bo­
lesny przedstawia obraz. Rzadko w której rodzinie 
dostaje się staruszkom to, czego im w podeszłych

latach najwięcej potrzeba, względnie chociażby wy­
godne pomieszczenie i spokój. A przeciwnie, takie 
balasty rodzinne mieści się w byłe jakim kącie, a za 
spożytą łyżkę strawy, goniąca resztkami sił starusz­
ka jest od rana do nocy domowym wołem robo­
czym, mając, na podziękę za swój krwawy trud czę­
sto wielkie niezadowolenie synowej lub zięcia, a nie­
rzadko i własnych dzieci. Dzieje się to w każdej 
niemal sferze zasadniczo, różnica tylko w tonie dn-

, nej sfery.
Jakież na to lekarstwo? Łączyć się i od naj­

wcześniejszych lat swego życia niech kobieta składa 
swe składki na ..Ognisko Emerytalne", a wtedy sta­
rość jej stanie się szczęśliwie niezależną od wyżej 
w y m i en i on y ch okoliczn ości.

Kobieta samotna zasypiać będzie spokojnie 
z tern przeświadczeniem, że z chwilą, kiedy ją już 
energjn opuści, by żyć mogła zupełnie samodzielnie, 
skryje się pod opiekuńcze skrzydła stowarzyszenia 
i nie będzie dogorywać samotna i opuszczona. Ko­
bieta. mająca rodzinę, również z ulgą wielką myśleć 
o tern będzie, że swoim najbliższym ciężarem być 
nie potrzebuje. Że z chęcią uda się do nich w jakiejś 
ich ciężkiej potrzebie, ale z chwilą, kiedy im potrze­
bną nie będzie, wróci do siebie, do własnego, swojem 
staraniem zabezpieczonego kąta. O ile więcej stara 
matka w wielu wypadkach byłaby ceniona i szano­
wana, bo wiedzianoby, że wszelkich niezadowoleń 
i grymasów nie jest zmuszona znosić i każdej chwili 
od nich uwolnić się może. A zatem zrzeszmy się: 
wspólnemi siłami wiele dokonać można, niech żadna 
z kobiet nie powie: ..ja tego potrzebować nie będę“, 
bo nie mamy tej pewności i gwarancji. Masowe zrze­
szenie pozwoli nam ograniczyć wysokość składek do 
minimum, a grosze nasze, obejmujące społeczeń­
stwo kobiece, wkrótce dadzą nam możność zrealizo­
wania powziętej myśli. Określenie wysokości skła­
dek, wieku możności uzyskania książki emerytal­
nej. mojem zdaniem: od pieluszek, prawo ko­
rzystania z emerytury: krytyczny dla kobiety rok 
5O-ty. Następnie pewna różnica wysokości składek: 
możnaby zrobić trzy kategorje, te dadzą możność 
pewnego doboru emerytek, skali utrzymania i po­
mieszczenia ich. Następnie, idąc dalej, dodać można.
że takie domy emerytalne mogą być jeszcze ogni­
skami zrzeszonej pracy kobiecej, mogą się potwo­
rzyć wytwórnie tej pracy, odpowiedniej do sił. Przy­
tem każdy taki dom powinien sobie stworzyć swój 
światek towarzyski i gospodarczy, by dożywające 
swego wieku pensjonarki czuły się do ostatnich chwil 
życia jeszcze żywą cząstką swego społeczeństwa, od-



powuednio tylko do swego wieku zabezpieczoną. Nad 
wszystkiemi tego rodzaju szczegółami, jak i rozum- 
iteni zabezpieczeniem napływających kapitałów', 
utworzeniem odpowiednich zarządów, opracowa­
łem regulaminów pobytu w Ognisku czuwac po­
winna bardzo starannie opracowana ustawa.

W celu wprowadzenia w czyn mego projektu, 
postanowiłam rozpocząć pracę w najbiiższem mi śro­
dowisku. Udało mi się zainteresować tą sprawą szer­
sze koła społeczeństwa płockiego. Zredagowaliśmy 
najpierw petycję, opatrzoną setką podpisów, do pani 
Prezydentowej Mościckiej, petycja nasza została 
życzliwie przyjęta; akcja nasza uzyskała dostojny 
patronat Pani Prezydentowej.

Po tym szczęśliwym początku, przystąpiłyśmy 
do zredagowania ustawy Emerytalnych Ognisk dla 
kobiet, która jest już. na ukończeniu. Z chwilą jej 
zatwierdzenia, zwołane zostanie zebranie organiza­
cyjne Towarzystwa.

Chodzi jednak o to. aby akcja ta objąć mogła 
całe społeczeństwo. To też. zw racam się do ogol u ko­
biet z prośba, o zabranie głosu w tej sprawie. Jeśli 
myśl moja jest poży teczna, wierzę, iż. znajdzie od­
dźwięk i pomoc do zrealizowali iii je j na szersza ska­
lę. Proszę więc Sz. Panie o wypowiedzenie swej opi­
li j i, o pomoc i współdziałanie.

M. Prażmomska Płock.

Coś dla nas samych.

Barwne zwoje gałganków, moc miłych uśmie­
chów-, ciągła troska o powodzenie i podobanie się — 
io typ i świat przeciętnej kobiety! No, oczywista 
św iat byłby szary, smutny i nudny bez ozdób i cacek, 
bez zmiany mody, bez. zabaw, flirtu, ploteczek i dro­
bnostek !

(idy panna wychodzi zamąż, obchodzi ją głów­
nie wyprawa, ładna bielizna, barwne sukienki. 
Wszystko ogląda i przymierza niestrudzenie i z za­
pałem. by było do twarzy, by wywarło efekt, nie 
chodzi tu tylko o przyszłego męża, ale i o rodzinę, 
przyjaciółki, znajomych. Bardzo to wszystko miłe, 
urocze i pociągające, zwłaszcza, gdy dodamy do tego 
ładny, świeży buziak, zgrabną figurkę i nóżki. Ach. 
nóżki, to troska, główna troska obecnie! Krótkie su­
kienki wymagają cienkich pończoszek i zgrabnych 
łydek, umiejętności chodzenia, wysmukłych kształ­
tów !

Nic to, że zima, z mrozem i zawiejami, to ba­
gatelka, gdy się ktoś przeziębi i życiem elegancję 
przypłaci. Moda, wielmożna pani, na jej ołtarzu 
i życie złożyć można, a nawet zdrowie przyszłych 
pokoleń! Bo takie biedactwo, taka niewolnica mody, 
nm także swoje aspiracje — pragnie wyjść zamąż 
Czy ona się wogółe nad tern zastanawia, co to jest 
być matką?! Czy, wychodząc zamąż, tern się zaj­
muje? ją interesuje wyprawa, gałganki i cacka! 
Zdrowie ma zrujnowane głodzeniem się, ściskaniem 
piersi i bioder, by nie utyć nad miarę mody; nogi 
przeziębione i chore, bo wełniane pończochy psują

kształt, pogrubiają nogę, wysokie buciki nie modne. 
Krótka sukienka nie grzeje, dobrze, gdy ma boty 
i tylko łydki odmrożone, a stopa jeszcze jako lako 
wegetuje. Takie biedactwo wychodzi zamąż bez ża­
dnego pojęcia o swych obowiązkach; ot, wychodzi 
szczęśliwa, że jej się udało, bo to teraz nie łatwo.

Zastanówmy się jednak, kto na tern cierpi, czy 
tylko ta biedna niewolnica mody i dziecko z niej 
zrodzone, rachityczne i nędzne? Nie tylko. .Cierpi 
na tern i całe społeczeństwo.

Trzeba nareszcie zrozumieć i przejąć się tern, 
że kobieta jest główną osią, koło której się wszystko 
obraca, kobieta tworzy społeczeństwo i kobieta niem 
kieruje.

Zdawałoby się inaczej: mężczyźni są przecież 
na- dominujących stanowiskach, posiadają ster rzą­
dów'. Obecnie już zdarza się i zdarzać się będzie co­
raz częściej, że kobiety zaczną wybijać się na stano­
wiska adwokatów, sędziów, ministrów. Kecz nie o to 
idzie, by zająć miejsce mężczy zny w społeczeństwie, 
bo cóż będą robie mężczyźni, na co nam to, czyż, nie 
niainy ważniejszych i niezastąpionych prac i celów ?!

Dopóki kobieta nie zrozumie i nie odczuje swe­
go znaczenia w rozwoju i życiu społeczeństwa, dopó- 
ly będzie źle. dopóty kuleć będzie ono na każdem 
polu. Kobiela kieruje społeczeństwem, będąc szarą 
i niewidzialną, chodzi o to, by kierowała niem do­
brze. Matka wychowuje tak synów, jak i córki. 
Dobra matka jest źródłem, ostoją i silą dla dorosłego 
dziecka, ale by tern być. czem być powinna, jak bar­
dzo dużo musi mieć siły i wartości ducha, jak bar­
dzo dużo rozumu i jak szeroki pogląd na św iat i ży­
cie.

Otóż w tern leży zło, że za dużo jest w życiu ko­
biety gałganków, a za mało ducha; kobieta, która 
co sezon zmienia stroje, co sezon usposobienie i spo­
sób życia, by się urobić na szablon mody i być cac­
kiem dla mężczyzny, zadania tego nie spełni. Czas 
już, byśmy w skupieniu ducha, z uwagą i poświę­
ceniem szły w życie; czas, by społeczeństwo nasze 
stanęło na piedestale wielkości, a to od nas zależy.

Przyjrzyjmy się mężczyznom, zaiste, słaby to 
twór, który bez nas istnieć nie może. Dlaczego to 
pomieszanie pojęć, dlaczego my uważane jesteśmy 
za słabe i potrzebujące opieki mężczyzny? Odpo­
wiedź na to jest prosta: Same jesteśmy temu winne, 
tworząc sobie warunki nie do zniesienia. Najmą­
drzejszy mężczyzna podlega czarowi kobiety, radzi 
się jej, słucha i robi tak, jak ona chce, gdy tylko 
chcieć potrafi. My jesteśmy twórczyniami, oni wy­
konawcami naszych idei. My dajemy impuls, oni 
wprowadzają nasze pomysły w życie, lub pod na­
szym wpływem niszczą wszystko.

Ogromna jest odpowiedzialność kobiety w spo­
łeczeństwie, a my tego nie rozumiemy, lak mało 
cenimy wagę naszego położenia, tak źle przygoto­
wane jesteśmy do życia, a tylko pragniemy dorów­
nać mężczyźnie, który nie jest niczem innem. jak 
narzędziem w naszem ręku. Czas, wielki czas, miast 
dorównywać mężczyźnie, wprowadzić w czyn to, do 
czego jesteśmy stworzone. Podajmy sobie ręce bez



lalszu i zaw iści. Roztr/.ąśnijniy nasze sumienia. >1 zo­
baczymy, że jest racja w tern, co mów ię.. Zastanówmy 
się, do czego prowadzi nasze postępowanie, przyj­
rzyjmy się temu, co się dzieje.

Ubiegamy się o mężczyznę, podniecamy w nim 
erotyzm i same na tern tracimy: stajemy się niewol­
nicami zastawianych sideł, oburzamy się na prosty­
tucję, a pośrednio przyczyniamy się do niej.

Trudno jest wychować syna tak, by był czło­
wiekiem, ale nie jest to niemożliwe, potrafi to ko­
bieta. Niech więc w siostrze i matce uczy się męż­
czyzna rozumieć i szanować kobietę. Między matką, 
a dzieckiem jest nić silnego zespolenia, którą trzeba 
nawiązać trwałe na życie całe; niech syn i córka od 
pierwszej chwili swego istnienia zwróci się z całem 
zaufaniem do matki, niech matka nie powierza dziec­
ka nikomu i niech ona, nikt inny, usłyszy z dzie­
cinnych usteczek pytanie: „mamusiu, skąd ja się 
wziąłem, skąd zwierzątka, kwiatki i drzewa?“. Niech 
dziecko wie od matki, że go nosiła pod sercem, i nim 
zaczęło żyć na świecie, już go kochała i myślała 
o niem, że krwią go własną karmiła, urodziła w bólu 
i męce; niech policzy noce niespane, niech nauczy 
się ją czcić za to i kochać.

Niech matka uczy dziecko kochać naturę, śle­
dzić rozwój rośliny, kwiatu i nasienia, niech pokaże 
mu piękno tam, gdzie ludzie przez dziwne pomiesza­
nie pojęć widzą niezdrową podnietę; niech dziecko 
nauczy się szanować siebie, a. wtedy raz na zawsze 
zginie prostytucja, przepadną inne nieporozumienia 
etyczn o-społeczne!

Obecnie stan jest taki, że z wieloma kobietami 
trudno nawet i mówić, o podobnych rzeczach, bo albo 
mają umysły zaprzątnięte bzdurstwami, albo nie są 
w stanie tych spraw’ zrozumieć. Zwracani się jednak 
do tych, które rozumieją ogrom pracy, leżącej przed 
nami. Musimy oczyścić ogród niewieści z chwastów, 
a jest ich wiele. Jedyna rada: zrzeszyć się silnie, 
szczerze i bezinteresownie, pod hasłem pracy roz­
sądnej, usilnej i celowej. A. Kobyłecka — Lubomi.

Jak ja to widzę.

(idy się siedzi na prowincji w jakiejś cichej 
osadzie fabrycznej, lub na wsi i gdy, w dodatku, luki 
powstałej z braku odczytów, teatru, dobrej książki 
i kulturalnego towarzystwa, niema ezem wypełnić, 
chwila, w której się otrzymuje z poczty pisma, jest 
jedną z najmilszych. Biorę do ręki jedno po drugieni.

..Bluszcz“ na ostatku, gdyż należę do kate- 
gorji ludzi, lubiących pozostawiać na koniec to. co 
najlepsze i najmilsze. „Bluszcz“ jest witany radośnie, 
jak serdeczny przyjaciel, którego długo trzyma się 
w powitalnym uścisku i niema ochoty wypuścić go 
z objęć. Jakże tu się rozstać z przyjacielem, który tyle 
ma mi zawsze do opowiedzenia! Naprzykład:

..jak myślisz“, zapytuje, „wojna czy pokój?“. 
..jaką pracę winna podjąć Polska (a co za tern idzie 
i polska kobieta), pokojową, czy też nie?“. Długa roz­
mowa. dyskutujemy, zwycięża pokój.

„Sprawa reformy szkolnictwa żeńskiego stała

się obecnie przedmiotem poważnych rozważań, co 
o tern myślisz?"' Mało o tern wiem, więc tylko słucham 
u ważnie.

..W" Ameryce powstały kolonje letnie wypoczyn­
kowe dla matek, zmęczonych pracą matki i gospody* 
ni ". słucham, jak bajki o żelaznym wilku i myślę; „że 
też wszelkie ryzykowne pomysły zawsze pochodzą 
z Ameryki!“.

„Kobiety dochodzą do wniosku, że obecne wa­
runki życiowe, zmuszające kobiety do pracy zarob­
kowej narówni z mężczyzną, wymagają t. zw. eman­
cypacji mężczyzn, to jest zmiany wychowania chłop­
ców w tym sensie, aby umieli oni spełniać roboty do­
mowe też narówni z kobietą“. Słusznie.

„Może masz dość tych roztrząsań, przeczytam 
ci wiersze, nowelę lub może ciekawa jesteś dalszego 
ciągu powieści?“. Zgadzam się i słucham. Pogawęd­
ce mojej z „Bluszczem"' niema końca, bo znów za 
chwilę dowiaduję się o premjerze jakiejś nowej sztu­
ki. której, oczywiście, z powodu odległości, dzielącej 
mnie od stolicy, nie zobaczę; potem, co zaszło 
nowego w „świecie kobiecym", co modne, a co nie: 
jakie roboty cieszą się teraz powodzeniem: jak je wy­
konać: jak hodować pieczarki, jak odży wiać chorych 
i wreszcie, jak przez żołądek trafić do serca męż­
czyzny i co robić należy, abv mu się zawsze podobać.

Nie d ość na tern: przewidujący przyjaciel, wie­
dząc, jak mi brak kulturalnego towarzystwa, wpro­
wadza mnie do salonu pani „Mównicy“, gdzie dość 
licznie zgromadzone panie roztrząsają aktualne i cie­
kawe zagadnienia, zachęcające do wymiany zdań, 
a co najważniejsze — do myślenia.

Czyż po tern wszystkiem, co fu o „Bluszczu“ 
powiedziałam, mógłby się kto dziwić mojej serdecznej 
dhi niego przyjaźni i sympatji?

Ponieważ list mój do „Mównicy“ u wielu czy­
telniczek może wywołać pytanie: „poco ona to wszyst­
ko napisała?“, czuję się w obowiązku dorzucić 
kilka słów wyjaśnienia. List powyższy został mi po­
dyktowany potrzebą wypowiedzenia swoich uwag 
o „Bluszczu“ i wyrażenia mu swego uznania. Często 
się zdarza, że mało cenimy to, co posiadamy. Warto 
sobie to uprzytomnić.

/ wielką radością powitałam też „Mów nicę“, ho 
widzę w niej łącznik, który’ coraz bardziej zbliża do 
siebie czytelniczki, jak również czytelniczki do .Re­
dakcji. Dziś znów głębokiem uznaniem witam ankie­
tę „Bluszczu", zdążającą do przeprowadzenia akcji 
zorganizowania się gospodarczego kobiet. Zdaję sobie 
sprawę z ogromu prac, podjętych na niwie życia ko­
biecego w szczególności, a społecznego wr ogóle: oce­
niam wysiłki, zdążające do stworzenia zwartego fron­
tu w walce o prawa i interesy kobiet. W pierwszym 
liście moim do „Mównicy“ pragnę to moje uznanie 
podkreślić. Przyjaciółka „Bluszczu“ — Sochaczew.

PANI F. 7. KAZIMIERZA.

Uprzejmie dziękujemy Sz. Pani za zawiadomienie, że 
p. I. I. otrzymała już przez pośrednictwo „Mównicy“ poszuki­
waną posadę. Redakcja,
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